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Polskie Morze.

Los nam przyniósł szczęsną zmianę, 
W y ro k  dziejów, woię Boga- 
Foiskić morze odzyskane,
W polsku i kra/u nie masz wroga!

Już nie słychać fal poryku, 
Już światowa milknie burza — 
4  z zmąconych wód Bajty ku 
Biały orzeł się wynurza u

Sosnowiec . PAT), l  Rybnik dm.o. zą, że we 
1̂'oiii; !>o południu przybył tam  23 puik strzel- 

tiiw alpejskich. Wojsko francusl;i.# wnu-szero- 
Wf»c przy rgr>tnvtn cM-.izyflzinie Polaków , śpie
wających rclę i wśród manifastacyi Niemców, 
którzy f l i n t o : t a j a l i  „Deutschlamd ueher atles“. 
Wydano ;:o#tał* roz-porzodzonio. że w szystkie  
Inkale musz:.; t.yć o goda-mie 11 w nocy zam
knięta. o  **ś godzi- in nikom u nic wolt o znaj- 
t!nvi-dc s ' > nn ulicy. W szyscy oficerowie fnancu- 
scy zostali przyjęć;? przez. Niemców ,rnn ratuszu. 
Jeden z tu te jszych  obywateli,  dr. Różański, wy

wiesił na swoim domn chorągiew z ortom pol
skim. Niemcy uwalali to za piowokacyę, na
padli na mieszkanie dra Różańskiego i zdaiifc 
sztandar. Byle to hasłem dla Polaków, aby po
zrywać w miaście sztandary niemieckie. Na u- 
llcach dochodziło do formalnych bójek pomię
d z y  ludnością polską 1 niemiecką. Pollcya in
terweniowała, dając kilka strzałów. Na szczę
ście ofiar tn.ie było, a. wojsko francuskie opró
żniło ulice. Roznaniiiętnienie było Hak duże, że 
mimo wszystko jeszcze w nocy powtarzały się 
bójki

f ~HT1iW y  B n H M H W

Chcemy pokoju, zabezpiecz
Sytuacya militarna Polski pod

Warszawa piej. M.). W sobotę wieczorem od- 
był nunistej' Patok drugą z rzędu konferencyę 
Pfasową z dziennikarzami sejmowymi w ga.1/- 
b©cie przy ul. Miodowej. Z tego, co minister po
pędziłaś, a nadaje się do druku, zasługuje prze 
^wszystkiem na uwagę to, co wam już omeg- 
®̂li sygnalizowałem. Zapewnił nars mimdetcr, p o  

^'ołując się na kompetentne czynnik,!, że nasza 
k7tuacya militarna na froncie wschodnim jest 
jJ®sko»alą. Armia polska zajmuje bardzo do- 
"*e pozycye. Amunicyi 1 rynsztunku wojenbe- 
^  jest pod dostatkiem, istnieje pewność, £e do- 
^«Wy zagraniczne, obejmujące nie iyiko ryn- 
®*tłmek, ale i żywność, będą nadal regularnie 
'“ Chodziły. Zasługuje na uwagę także fakt, że 
P^zydent ministra')w Millenatnd, który dwukro- 

odmówił siwego ekapose we francuskiej 
^ i e  deputowa/nycli, stawiając nawet kwesrtyę 
^ófanjiai, obecnie, gdy zabrał glos, podkreślił 
* óiaicigkiem, że rzęd francuski kontynuować 
*C®ierza w sotsunku do Polski politykę Clemen- 

a Polska otrzyma obiecaną pomoc. Mi- 
to rząd Polski skłonny byłby do wszczęcia 

^kowań pokojowych z bolszewikami. Zdaje on

ającego m byt i rozwój.
każdym względem doskonała.
sobie zupek iie sprawę z tego, że kjraj nasz czoka 
mnóstwo zadań g spodarczyc.li, których reali
zm oya możliwa jest rylko w czasie pokojowym. 
BC- simy jednak uzyskać taki pokój, któryby nam 
dawał podstawy do szerokiego rozwoju i trwa
łego bytu. Będziemy toż dbała o to, aby narody, 
sąsiadujące z nami, które dążę do samolsRoości, 
miały swe prawa zastrzeżone. Wao uniki poLskjie, 
przestanie rządowi sowieckiemu, oparte są na 
powyższych motywach. Rzecz oczywista, że za
chowany będzie najzupełniejszy kontakt z za
przyj aźniomemi państwami en tenty.

IKilbll! UUlJiKWillH
Warszawa ttel. M.j. W poważnych kołach po- 

iityczjr ych Warszawy wywołaj wielkie zdziwie
nie manifest rządu sowieckiego, wysłany do lu
du polskiego. Jeśli bolszewicy pragną rzeczywi
ście zawarcia pokoju, to nie mogli zrobić bar
dziej fałszywego kroku. Manifest ten osłabił 
wielce wrażenie, wywarte notą pokojową z 29 
stycznia, równocześnie wzmacniając prądy an- 
typokojewe w Polsce, które m ają swe źródło w 
nieufności do komisarzy sowieckich.

Kraków, 8 lutego.
I znów Boiska przezywa, wielkie święto, któ

re pozwoli nam na chwilę zapomnieć o przej
ściowych trudnościach naszego wewnętrznego 
życia i odetchnąć atmosferą, tryumfu j radości, 
wchłonąć w siebie owo krysztaime, ożywcze 
tchnienie potęgi i wielkości, plynąc-e od państwa 
naszego, tak cudownie rozrastającego się w na
szych oczach.

Zaiste, dzieją się w Polsce wielkie rzeczy, go
dne uroczystych obchodów. Jak gdyby owe le
gendarne legiony śpiących rycerzy porzuciły w 
Tatrach sw'e legowisko, tak zaroiła się Polska 
mnóstwem rycerstwa, prawie z pod ziemi wy
rosłego, które, gdy wybiła zapowiedziana wiel
ka godzina odrodzenia, zatyka na ziemiach, 
wczoraj jeszcze jarzmo znoszących, sztandary 
polskiego zwycięstwa i chwaiy.

Podczas gdy na wschodnich naszych grani
cach żołnierze nasi nie tylko wytrzymują a a  
sobie bolszewicką nawałę, której przywódcy 
tylokrotnie grozili Polsce, iż uczynią z niej wy- 
godt y dia siebie pomost między Rosyą a Niem
cami, stać nas jeszcze i na to, żeby rycerstwem 
polakiem zalać na zachodzie wszystkie to ob
szary, które sprawiedliwość diziejowa z knzyżBr 
ckich szpanów dla Polski wydarła.

Dziwią się swoi ;i  obcy, dziwią się przedewasy* 
Btkicm Niemcy, skąd wzięła się w nas taj potę
ga, której przedtem w ujarzmionym narodaup 
z bojaźni wyczuć nawet nie śm ieli Ba! My aae 
mi patrzymy niekiedy i.,  własnym nie wierzy., 
my oczom! Płomiennym wzrokiem natnzymyf 
na zjawę polskiej wielkości i  wtasnej dtawujor 
my się wytrwałości i sile

„Taryżeśmy to silni ?“ — .pytamy. A rozgry
wające się przed naszemi oczyma ,wielkie zdar 
nzonia odpowiadają nam na to pytatniie trwlwr- 
dząco. i

Oto tam, gdzie niedawno orael taam y pano
wał, u Prusa ech wschodnich i  zachodnich, na 
Mazowszu pruskiem i w W armii, i na Górnym 
kląsku, zwinąć om musiał swe gniazdo, a  da je 
go miejscu rozgoszczą się. dzisiaj Orzeł biały, 
tałll>o też sprzymierzeńcy nasi, Orła Białego wy
siadce.

A falc królowej rrek naszych niosą hen, Ga 
sinym fa.lom Bałtyku, wielki krevk wyzwolenia 
wi e 1 omuliomowego narodu.

Strach blady pada na Niemce okrutne lob 
piamą bezsilnej, Bujanej wściekłości zapluwa alę 
bestya. krzyżacka.

Nad morze, nad polskie morze maszerują toń 
dniem i nocą nasze hufce zbrojne, aiby i  nać, ją . 
go dalekim brzegiem zatknąć zna/k rotokiej po
tęgi i  panowania!

Chwila nad wyraz radosnaI Radosna i  uro
czysta! Roznieca nam ona w duszach jasność 
wielką. Zamienia je  w świątynie, .pełne majwdn- 
miiejszych kadzideł. — Pod wpływem takich 
momentów, przygasająca iuekiiecJ- w trudzie i  
walce codziennej wiara we własne siły znów, 
zapala swe znicze. I w całej Polsce staje się od 
tej wiary w przyszłość słonecznie jasno i rodzi 
się potrzeba, pragnienie nieprzezwyciężone u- 
dlerzenja zbiorowo czołem przed słonecznymi 
dniami, które ku Polsce idą.

Tak Kraków, ja k  i inne miasta polskie, ifca- 
żdte na swój sposób, czci i siatwi przeżywamy 
moment wielkich wydarzeń.

Kraków uczyni to dzisiaj. Od dostojnika świe
ckiego, purpuratu kościelnego, do ostatniego 
kmiotka — wszyscy damy zbiorowo wyraz swej 
radości z powodu wyzwolenia z pod krzyżackie
go jarzm a i  odzyskania polskiego morza.

Z pod stop królewskiego Wawelu na
fatach Wisły ku dalekiemu Gdańskowi wieńce 
Krakowta, jako symbol siostrzanego nocałurlku. 
Nieohiaj płyną te wieńce, niech powiedzą one 
Gdańszczanom, że prastary nasz -ród ani na 
chwilę nie zwątpił, a  dziś hardziej, niż kiedy-
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Boflłwiek wierzy, iż „Gdańsk, miasto niegdyś na
sze, będzie anowu Tasze '.

W wieńce te wpleciemy wzrokiem niaszym 
ikwiiaty życzeń i nauziei, na glebie dusz naszych 
■wyrosłej. Niechaj udzieli się ona i tym str:'~n- 
Kom polskiego Gdańska, którza vn cud

prawdziwego złączenia z Ojczyzną, jako obywa
tele „wolnego m iasta" wyczekiwać będą mu
sieli. I oni doczełtają się spełnienia-. swvoh ra- 
grień! Niechej w to wierzą, jak  i my w to wie
rzymy. A im silniejsza będzie te, wiara, tern 
ryrchlej się ziści. (--ck ł).

Z endeckiej niwy.
Kraków, S '.uteęo. |

Prostolinijność, szczerość i  logika nie cecho
wała nigdy narodowo-dernokratyeznej polityku, 
asta.in.ich kilka miesięcy dostarczyło jednak 
bylu próbek obłudy, świadomego fałszowania 
fakitów i chorobliwych intryg obozu endeckiego, 
że samo zestawienie tych faktów i  enur.cyaoyi 
wystawia naszym Jed y n ie  narodowym" fatalne 
wpro; t  świadectwo.

Bardzo często wywołują atoli endeckie intry
gi i  intryżki, prócz uczucia niesmaku także, 
a naweit prze dowozy stkiem — wrażenie kumo - 
rystyczne. Nie można się już na nie oburzać, 
gdyż musi się wprost serdecznie śmiać z ich 
karyaaituralnoóci i  niezręczności.

Parę takich kwiatuszków z endeckiej niwy 
podajemy dziś „ku rozrywce i przestrodze" na
szych Czy LOimków.• * * I

Skoro tylko p. Wl. Grafosid objął tekę mini- ■ 
stra skarbu rozbrzmiało w szeregach narodowo- i 
demokratycznych hasło: ,,nafta musi być na- 
aząl" Leaderzy stronnictwa postanowili, żc ca
ła gospodarka państwowa winna już w najLliż- 
szym czasie pi zejść w ręce ich „wielkiej loży". 
Miało się to stać za wszelką cenę.

Dla osiągnięcia tych ambitnych i intratnych 
plouów Irzeba było jednak usunąć dotychczaso
wego kierownika Państwowego Urzędu Nafto
wego, 'dra Klobas&ę.

P. Klobassa był człowiekiem fach twym i  do
skonale oryentuyącj m się w powierzonych mu 
agendach. Trudno przeto usunąć go, jako nie- 
aadającego się do kaeruwmetwa „P. U. N A."

Od czegóż jednak polityczne intryżki i osobi
ste ploteczki?

Pewnego pięknego dnia zaczęli sobie „wta
jemniczeni" szeptać na ucho, że di Klobassa 
wanien uswjpić, gdyż pozostaje pod zupełnym 
wpływem dra Piłata, ten zaś ulega znów całko
wicie dr. Ralpernowi (członkowi rady zawia- 
dowczej rafinery] w Trzebini), który jest — 
wedle nomenklatury endeckiej —  eksporentem 
iwdedeńsko-żydowskiego kapitału. Konaluzya 
końcowa: p. Klobassa jest pod wpływem Wie
dnia.

Nomsensowośc tego twierdzenia była z góry 
widoczna. Każdy kto zna dra Klobassę, czy też 
dna Piłata wie bardzo dobrze, że są to ludzie 
o silnej tndywi dualności, nie ulegający żad
nym wpływom, a  dbający tylko o dobro ogółu. 
Narodowi demokraci wyciągnęli ze swego la
musa bajeczkę o „kapitale wiedeńsk m" tylko 
z tej racył, że byl to argument doskonały dia za
chwiania stanowiska dra Klobussy wcbec min- 
Grauckiego, na Którego słowo: „Wieueń" dz.ała 
znacznie bardziej drażniąco, jak nazwa n. p. 
Moskwy, Petersburga, czy Berlóma. Intryganci 
użyli więc „argumentu ad hominem".

Potworna nielogiczność puszczonej w lturs 
pkrtki była zbyt widoczną i osłabiła je j skutek. 
Autorzy musieli wesprzeć ją  dala ze mi mtryga- 
mi — albo skapitulować. Wybrali oni pierwszą 
drogę, wdzierając się juz w dziedzinę prywat
nego żyo.a. W kilka dni później słyszeliśmy 
zno\i u „na ucho", żo p. Klobassa stracił za 
miodu m ajątek z baletnicami, a potem —  o 
zgrozo! — ożenił się z chłopką. „Człowiek na 
tern stanowisku"... „ąuelle horreur itd.

Szczególnie oburzali się ci szczególnego auto
ramentu „demokraci* na małż ństwo z chłop
ka, które wszak nioglo być ty ko dowodem u- 
statkowauia się po zarzucanej drowi KI. zbyt 
wesołej młodości.

Dr Klobassa r.a plotki te nie reagował; 
śmiali się z n.«h natomiast serdecznie jego zna
jom i; dr Klobassa bowiem jest dot^d... kawa
lerem. Cała ta hislorya o baletnicach i chłopce 
dotyczyła kogo innego.

Dr Klobassa ustąpił; nie chcemy twierdzić,
żo spowodowały 10 humorystyczne występy
oszczerczo-plotkarskiej m affii endeckiej.

• • •
A oto immy kwiatuszek.
Było to przed kilku tygodniami.
W alka o relacyę korony w stosunku do mar

ki osiągnęła najwyższe natężenie.
W liczbie tych, którzy bardzo gorąco bronili 

słusznych praw Małopolski, a zarazem intere
su państwa znajdował się także narodowo-de- 
mokratyczny poseł lwowski dr Ernest Adam. 
Dr Adam wygłosi! w tej sprawie szereg mów, 
a i za kulisami rozwijał bardzo energiczną ak- 
cyę za wyższym kursem korony.

Należy przypomnieć, że polityk ten byl kilka
krotnie w ostatnich czasach wymieniany, jako 

' kandydat narodowej demokracyi na ministra 
skarbu ^przeciw czemu —  ze względu na oso- 

i bdste kwaiifikacye — nic zresztą nie mieliłbyś 
i my).

Zdawało się, że fakt ów powinien byl z góry 
uniemożliwić dziennikom nar.-demokratycz
nym wmawianie w opinię puonczną, żo obroń
cy słusznego kursu koron ograniczają się tylko 
do pewnych „nie-narodowych" (!) grup, i że 
motywem ich jest co innego, aniżeli dobro 
kraju.

| Tymczasem „Gazeta Warszawska" odkryła 
promotora aikcyi w osobie dra Battagiii, który 

, naturalnie przeprowadzał ją  „w obronie wiedeń- 
j skiego kapitału, dawno przezeń protegbwanś- 
j go’* (M).
I Biedne endeckie owieczki Komuż m ają wie- 
' rzyć? Kogo słuchać?
I Posła Adama? Ależ w takim razie musiałyby 
! potępić główny organ stronnictwa za kaium- 
i nie rzucane na „obrońców korony".
I A może wierzyć „Gazecie Warszav skle j"?

w ystaw ia 13*

Kinoteatr „SZTUKA"
Hotel Sask i, ul. św . Jan a 6.

Z  TE A TR Ó W .
TEATR POWSZECHNY: „W gołębnika” komę- 

dya I. Nikorow*cza.
BAGATELA: „Twarz i maaka” komadya L  C U l  

reli‘ego.
Sielanka wiejskiego diworku z nieodzownymi 

szlacheckiemu rekwizytami jako to: kochliwe
*n.y panienki, wydzierające sobie wzajem fea« 
walera, ściskające się z nim po oranżeryach i 
lamusach, ale mimo to idealne, czyste i noiv, ne, 
że aż mdłośai bioią.. Jesl potem „ zacna" ciocia 
Tońcia tolerująca te miłostki, jest i „taki sobie" 
poczciwy (bo tam wszystko poczciwe) pół szia- 
(b u t, pół ekonom dzierżawca (panie Nikoro- 
wioz! kazał się panu nieboszczyk Przybylski 
kłaniać!), Dzierżawca także się kocha. Ale nad 
wszystkimi góruje pan Zbyszko, za którym 
przepadają panienki z dworu i dziewki z fol
warku, ale on żadnej nie chce. Cóż jest jeszcze? 
Zachodzące słońce za scenę, ptaszki ćwierka
jące *v orkiestrze, sufler bełkocący w budzie i 
niewiele publiczności, ziewającej w teatrze. 
„Koanedj a " napisana jest wierszem zostawiają
cym zarówno co do formy jak  i treści wiele do 
życzieiiia,

Reżyserya była nader staranna i za nią należy 
się bezwzględna pochwała p. Kucharskiemu, 
który jak mógł najlepiej zagrał mała i nie
wdzięczną rolę Zbyszka Z pań wyróżniły się

Jdodatnio pna Morska, Malicka, Kolman i Cze 
chowska. Starą ciotkę nieco po operetkowemu 
pojęła p. Krajewska. P. Sarnowski był zanadto 
ekonomem, a za mało zakochanym. Świetnym 
jak  zawsze był p. Zbucki, poetycznym p. Ma, 
gnuszewski, dobrą dwójkę starych darmozja
dów twouzyli pp. Jaworski i Korecki,

W on eg da.j azem sprawozdaniu z „Ewy " wypu- 
j Haczono przypadki! m nazwisko wybornego ko» 

mika operetki p. E. Mlnowlcza, który z właści
wym sobie talentem i temperamentem grał i 

. śpiewał rolę Dogoberta. W >Ewie“ był ztiaizem 
i debiut młodziutkiej tancerki pny Sławomir - 

skitej, Pierwszy ten występ powiódł się n a j
zupełniej.

W „Bagateli" ujrzeliśmy rzecz niozrw-ykłą, od« 
skakującą jaskrawo od szablonu wszystkich 
modevn1 s*ycznych „krmedyi" ostatniej doby, 
aczkolwiek posługuje się kilkakrotnie efektami 
i rekwizytami przypominając mi bardzo silnie 
stary melodramat. Autor, Luigi Chiarelli wpro
wadza do sztuki księżyc w pemi. rewolwer, du
szenie kobiety yod gardło, śpiew gondolierów 
za sceną i tym podobne okropności. Trzeba je
dnak przyznać, że efekty te są ta,k umiej, tnie 
używane, że nawet bardzo nic rażą. W .,T>varzy 
i masce" balansuje autor między groteską a tra«

gedyą; trzeba przyznać, że balansuje nlerrał V°
mistrzowsku.

Oto treść ,komc-dyi“:
Hr. Paulo jest wyznawcą tezy, że wiarołom- 

stwo kobiety powinno sie doraźnie śmiercią ka
rać i pewnego pięknego wieczoru tapi® 
własną żonę Sannę „in flagranti". W pierwszej 
chwili chce ją  zamć, ale potem nanrysia się » 
wypędzi, ją  od siebie... By jednak wobec swego 
otoczenia pokazać się nieubłagalnym 1 konsę' 
kwentnym udaje, że żonę wiarołomną utopi* 
w pobliskim jeziorze, sam jako zbrodniarz od
daje się w ręce sprawiedliv,osca a  obronę sw ojł 
powierza przyjacielowi, adwokatowi, nie wie- 
dząc o tern. że właśnie ten przyjaciel jest, uwo
dzicielem jego żony. Dzięki wymowie ao w oka' 
ta, który piętnuje „zabitą" jako ostatnią lada- 
cznicę — zostaje Paolo uwolnionym i wraca d® 
swej willi witany onluzyastycznie przez przyj 
jaciół, obsypywany przez kobiety kv iatam . * 
wcałe niedwuznaczneini progozycyami. w eta)*®
li, gdy wjłow.ono z jeziora trupa jakiejś kobi®' 
ty, w którym wszyscy (nie wyłączając i jek° 
samego) agnoskują utopioną Saiwinę — zjawi® 
się ona żywa. żałująca i skruszona i zmysł®' 
wynr sw jni czarem usidla na nowo skrzywdź®' 
nego małżonka. Bomba pęka: ta która leży Iłft 
katafalku nie jest Sawiną, Sawina jest pir  ̂
boku przebłaganego męża. Przyjaciele Ps^Ia 
mają mu za zle cała ..kemedyę", a jeden z nic®' 
nawet erozi iru kryminałem za wprowadzeni® 
w błąd władzy.

Nie, bo wtedy musiałyby rzucać podejrzenia, 
że p. Adam działa „na komendę i w interesi® 
bankierów wiedeńskiąŁr

Co zrobić? Ja k  znalosć drogę w ciemno
ściach?

• • •

Prasa narodowo-demokratyczna wogóle kom* 
prom iłowała sdę fatalnie w ostatnich tyg®* 
dniach.

Tak n. p. wspomniana wyżej „Gazeta War
szawska" wystąpiła z namiętnym atakiem 
giełdę krakowską za to, że po uchwaleni® 
przez Sejm relacyi 70:100 przestała nctowrać 
kurs marek. Nazwala to nawet „zdradą stanu , 
„bojkotowaniem waluty polskiej" etc. etc.

Ekonomiści z ulicy „Zgoda" zapomnieli tyV
ko o te rn  że sprzedawanie i przyjmowań*®
marek po kursie iinnym, aniżeli urzędowy, zo
stało ustawą surowe zakazane i. zagrożone ka
rą, że przeto wszelkie transabcye giełdowe tego 
rodzaju są przestępstwem.

Czyżby cedum giełdowa miała informewa® 
publiczność, jakie skutki wywarła w danym 
dniu owa działalność przestępna i jaki jest nie
dozwolony (bo nieurzędowy; kurs marek?

„Słowo Polskie", organ wschodnio-galicyj- 
skiej endecyi oryentuje się w sprawach ekono- 

1 imcznych może lepiej, ale za to kłamie bezczel
niej, aniżeli „Gaz. Warszawska" i jeszcze bar
dziej bezceremonialnie fałszuje fakty.

Tak n. p. „Słow o" chcąc wywołać w rażeni d 
| że korony nie m ają wogóle kursu za granicą *

I w ten sposób poprzeć anty koronową politykę 
warszawskich endeków, przynosiło w okresu® 

J walki o reiatyę sprawozdanie z giełdy w Zu* 
| ryohu, przyczem obok słowa „korony" widnia

ła  stale pauza. Tymczasem w dniach tych wszy
stkie dzienniki krajowe i zagraniczne podawa' 
ły wiadomość, że kurs koron w Zurychu wy
nosi 3 fr. 25 cent. za 100 K.

Oto kilka próbek. Moglibyśmy przytoczyć ca- 
j łe setki podobnych przykładów; będziemy też 

w przeszłości częściej to czynić.
Rzecz inna, że omawianie endeckich krę

tactw i fałszów stanie się coraz bardz'ej nieak- 
i tualne. Każdy dzień stanowi bowiem nowy etap 

w procesie bankructwa tej tak wpływowej nie
dawno p a .t ji .

Społeczeństwo nasze jest jednak bardziej 
wiyrobione i bardziej trzeźwe, aniżeli przypusz
czali niektórzy mandaryni partyjni i ich oto
czenie. Qu?danz-

W pociągu błyskawicznym 
Rzym-Paryż

s^n s^cyjro-aw an turn iczy dram at w  6 
aktach wioskiej wytwórni „CUmES**
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Bezczelna agitacya czeska.
Nowy Targ, 7 lutego.

Woj sit owi czescy w Białej na Spiszu opcja ia- 
*toją Spiszakom, jakoby w tych dniach była u 
"'todz ciapki cli dcputacya górali z powiatu no
wotarskiego, prowadzona przez jednego z p-o» 
S»v, która domagała się nie mniej ni vięcej 
tylko ...przyłączenia aż 128 wiosek po gaiicyj- 
^tiej stronie do państwa czesko-słowackiego. 
Tuma nią Czesi, jak tylko mogą, nie cofając się 
fc^Ypt przed rzucaniem oszczerstw na górali 
niskich. Czy oni naprawdę myślą, że za nimi 
todzie tak tęsknią, do ich stemplowanych i fał- 
fc/wych pieniędzy, do ich rekwizycyi i kra  ̂
dzieży'?

ŻOŁNIERZE CZESCY RABUJĄ LUDZIOM
da granicy chlob i ziemniaki, a potem sprzedają 
Scsp.Hi.irzcm z Polski, opowiiadijąc, ze u nich 

Pewnie. że mj... dla Czechów.
CZESI BOJĄ SIE SŁOWAKÓW.

W połowie stycznia usunęli Czesi z pograni
cza spiskiego żołnierzy narodowości słowackiej 
a zastąpili rodowitymi „pepikami". Widać boją 
*to, że im Słowacy umkną do Polski.
SlłOWU FAŁSZYWE CZESKIE PIENIĄDZE.

Skarżą się znowu Spiszacy, że właaze czeskie 
fei. kasy, pociły, urzędy podatkowe płacą lud

ności falszywemi koronami. — Ostatnio n. p. 
posłało dużo wychodźców z Ameryki pici iądze 
swym krewnym na Spisz. Czesi skonfiskowali 
dolary, a dali adresatom fałszywe pieniądze. 
Wśród nowych czeskich koron znajduje się już 
sipoio podrobionych. Żandarmi czescy konfisku
ją  je, gdy znajdą u gospodarzy, a potem sami 
puszczają w obieg, 

i JAK WiBLKI^ F>>\ IfOAOTWAi
| w Czechach i jaki u mch raj, świadczy to, że 
; czescy komisia.rrz ch^^zą po Spiszu j notują 

sobie, ile gospodarze m ają zboża. We Fiydma* 
nie, Łapszach były już takie komisye ' robiły 
zapiski.

CZESKIE MAŁŻEŃSTWA.
W kilku miejscowościach na Spiszu pożenili 

siię czescy żołn tarze ze Spiszaczkami. Niedługie 
to jednak były małżeństwa; Czesi zabrali tym 
żonom pieniądze, a potem znikli gdzie pieprz 
rośnie.

NOWE PODATKI CZFSKIE.
Na Spiszu podnieśli Czesi bardzo znacznie po

datki. Uatanowiii naclto nowe n. p. od służącego; 
i służący i gospodarz mają płacić 96 R  rocznego 
podatku. — O czeski raju ! Nawet i żebrakom 
nałożono nowe opłaty.

□  □  □

Żywiołowa demonsiracya antyczna w Karwinie,
Cieszyn, 7 lutego. 

Skoro we wtorek doszły do Frysztitu  wieści, 
że Czesi, mimo rozkazu k oalicy jn e j komtsyrf 
Nebiscy tow ej, nie usunęli się z linii demarka- 
cyjn,ej i d : l e j  prowokują ludność rewizyami pa- 
Mrerów osobistych i t. d. — zawrzało, jatc w ulu. 
Rzucono hasło, aby iść do Karwiny pochodem i  
hrzojżć siłą Unią dcmarkacyjną. Na rzclc nle- 
*lono symbol Rzeczypospolitej polskiej sztan
dar amirFntowo-biuły oraz czerwony. Masze
rującym szeregom przygrywała orkiestra.

Na wiidck bumu cofnęli się żandarmi czescy 
* naa Sic naw ki aż do gospody Haubenstocka, 
tocz i tam niie ośmielili się powstrzymać po
chodu. W Karwinie przyłączyły się do niego z 
•ntjzyazmem coraz to wiątsze masy; z Fry- 
fcziatn wyszło kilkuset lndzi, a w Karwinie przed 
*®tnszenr stanęło około 8.0GO. Śpie/waioo „Jeszcze 
Rolska nie zginęła’1 i inne pieśni narodowe. Na 
Czechów spadła ta demonst.racya, jak grom z 
tosnc.go nieba. Źand rmi czescy wyląknięai — 
Z pode łba. patrzący urzędnicy i rauczyciele cze
scy, latający jak powaryowani, szpicle cz.escy 
■— reprezentowali czeskość Karwiny!

Przed rauszem  odśpiewano „Rotę". Z pod
niesionymi do góry palcami ślubowały tysią 
°sn-e masy, że „nie dadzą ziemi, skąd nasz ród!"

—  że ,,n.ie będzie husyt pluł :a m  w w esz , “  
dzieci nam czechmat: ił“.

Ze stopni ratusza zahreł głos redaktor „ R o -  
botnina Śląskiego", Wadoń. W silnem przemó
wieniu podmosi cn, że prawa wolności wszyst
kich narodów, zdobytego krwią milionów, któ
re skonały na polach bitew, w rowach strzel" 
ckich -  dziś nam żadna siła nie < dinerze. D z ię 
kujemy Wilsonowi, Francyj i Włochom.

Po odśpiewaniu „Jeszcze Po'ska nie zg,inęla“ 
i wzniesieniu okrzyków na cześć żołnierzy 
francusKich, którzy prawie przyjechali do Kar
winy — pochćd ruszył z powrotem k u  Fryszta- 
towi.

Demonstracya ta ma ogromne znaczenie z 
kilku powodów. Przedewszystkiem ujawniła 
ona prawdziwe oblicze Karwiny — okazała, że 
na nic sć? zdały te setki milionów, jakie rzucili 
na kupienie naszej ludności Czesi. Pokazała 
ona, że rząd czeski nie zaraził jc], bo nie kopili 
jej Czesi za „kołkowane", za męką, za cakieT i 
łachy! Nie mniej ważnem jest i to, że żołnierze 
i oficerowie francuscy w Karv i.nie zobaczyli od- 
rszu w pierwszym dniu poł>vlu, że są na polskiej 
ziemi, że ludność na śmierć rdenawidzi Cze- 
cLów!

70. SZARADY DO NAGRODY.
Ułożył Maryan Fonlana.

Rozwiązanie szarad, nmienezorycb ponliej, należy przesłać Redakcyl „Gońca Krakowskiego-*
najdalej da czwartku, dnia 19 lutego 1920 r.

Publiczne losowanie nr gród, wyznaczonych za l I. DLA 2 . T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA
'trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie się w I KRAKOWSKIEGO":
Niedzielę, dnia 22 lutego 1920 r., o godz. wpół do I S37.
^ -ej w południe, w dużej sali redakcyjnej „Goń- J ROZMÓWKI Z ANSCNA.

ca Krakowskiego". * Co ci w poicie daje sługa?

— P^ n rsza z tylu trzecia, druga!
Co najlepiej robi dziury?
—  P ierw sz e  trzonie, łbe szczu ry !
Co w powietrzu buja w lccie?
— Piękne pierwsze, drugie, trzecie!

S3S.
METAGRAM.

^Należy zmieniać pierwszą literę pewnego wy
razu) :

J  *--- <z swych bogactw słyir.ie,
K — zażywasz w płynie,
I* — ci palce sparzy,
R — kłodź tein pałkarzy,
R — mala mieścina ,
S — rodzi Kraina.

339.
Pierwszą i wstecz dragą wad,
A wnet w ziemię weluzie pal,
I wiał; bracie, ostro tak,
Trzecią z pizadu, diuyą wspak .
Po robocie będzie bal.
Całość wódki, a więc wal!

m
DWUZNACZNIE.

a) Każdy sobie obiera,
Lecz nieraz go zmienia^

b) Bo gdy wybór fałszywy,
Są niepowodzenia.

341.
Wprost — tek mówią żony 
Dobry, gdy studzony,
Wspak swemi ramiony 
Cudi"e stwarza plce.y.

3 i 2 .
Ułożył M. Cbnlawskl z PrzeworsKb 
Pierwsza druga — jeśli bioto — 
Wszystkim dobrze znane,
Drugj pierwsza to zwierzątko 
Zw;. kle powalane.

Za trafne rozwiązanie tych szarad wyznacz® 
się trzy nagrody:

1. Dwie paczki przedniego papieru listowego 
i kopert.

2. Mydło piękrości Rożnowskiego.
3. Kalendarz kieszonkowy na rok 1?20 (rakład  

Władysława. Krmperdy w Krakowie, ul. Bato
rego 1), z mapą Polski, planem teatrów, rap
tularzem, kolejowym rozkładem jazdy, taryfa
mi, skalami i t. p.
-I i bi\ VVŁŹ. t  KICH F , T. CZYTFLNInÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO11 (a zatem i  Prenu

meratorów):
343.

Pierwszych wspek i pierwszych z przodu
W dziejach Niemiec niasz, jak lodu.
Druga młoda ozimina,
Co zielenić się zaczyna,
Całość w Wisły patrzy tomie,
Znów jest na Ojczyzny łonie.

Za trafne rdz\viąz:*r.ie tej szarady wyznlacza 
się trzy nar ody:

4. Kasetka kartonów listowych i kopert, ze 
wspanialemi, kołoro\Vom.i winietami.

5. Bczjflataa prenumerata „Gońca Krakow
skiego'1 na marzec 1 9 2 0  r., wzgl^-dnie przedłuże
nie prormiuprały o jeden miesiąc.

6. Kalendarz kieszonkowy na rok 1920 (Jak 
wyżej!).

P. T. CZYTEŁNICi zechcą w myśl postano
wień regulaminu szaradowego nadsyłać rozwią 
garda z reguły na wycinka odnośnej szarady. 
Do P. T. Prenumeratorów postanowienie to się 
nie odnosi.

. Ale pogodzonych małżonków mało to obcho* 
y*i. Powna.li świat i ludzi, bedą też żyć zdała od 
kich — żyć nowem życiem, żyć tylko dla siebie. 
.Oto szkielet sztuki. v; której na pierwszy plan 

®to wybili p. Kozłowska (niezrównana w głów
k i  roli Sawiny), p. Fritsche 'nieubłagany mąż).

pochlebną wzmiankę zasługują p. Hańska 
'bełn-a uroku i pikantnej poezyi Wanda), p. Bru- 
^owa, p.nn Czajkowska, panowie: Berski, Czyń. 
8Hi i Orzechowski.
.W ystaw a i icżysezya nader staranna, prze
śliczna dekGracya pędzla p. Czaplickiego.

Szi.uka wywarła silne wrażenie i będzie rie- 
J-^tpliwie jedną z atrakcyi pregramu „B>oga- 
teU“. K. Krumłowski.

-Wojenne szluh" czy „Piękna llelena‘7
ta  ml Clemcnt Vautel w jednym z ostatnich 

y^ljch fe lic ten ków wy drwi wa sztuki cktuałno- 
j” ' okolicff.-ości-owo-] -atryotvczne „bom-

yl‘, ktćryrh tyle się .:arrnożv’o w czasie woj- 
a któ;e ciągle jeszcze pokutują na vszyst- 

^ ch scenach. 
nTe sziuczydła — powiada Vautel —  rozpa

dają się na dwie główne kategorye.
1-o sztuka wojownicza. — Bchatcr w dru

gim a k re  wykrzykuje z emfazą:
— Wojna kształci umysł i uszlachetnia du

szę... W ogniu bitwy hartuje się stal charakte
ru!... Byłem hulaką, nicponiem, próżniakiem!... 
Teraz jestem kap tanem, udekorowanym za 
waleczność i pojmę za żonę Gabryel?!... Widzi
cie Yuięc, że wojna jest święta, że wojna —  to 
jest wielka rzecz!...

w utworach tego rodzaju — wistocie bohater 
zawsze jest człowiekiem, który przed 3 sierp- 
n a 1914 r. robił same głupstwa... Ja  twierdzę, 
że jest to najpospol tszy szablon. Zrani wielu 
młodych kapitanów, którzy otrzymali order 
„Legion d‘hnnneur“ i pożenili się z zacn :mi 
dziewczętami... Byli cni zawsze porządnymi 
ludźmis a jeżeli robili głupslwa to cliyba w 
czasie swych urlopów wojennych.

2-o sztuka pacyfistyczna: Bohater lub boha
terka wola w drugim akcie:

— Och! ta woma!... Och! ta wojna!... co za 
straszna rzecz... Tyle k iw ... tyle trupów... 
Brrr!... A jakże p'ękr.'e byłoby żyć w brater
skiej zgodzie? Czyż ludzie po to się rodzą, aby

się wz-ajemme mordować?... Wszakże stworze
ni jesteśmy do m rości... Na szczęście zbliża się 
już lepsza przyszłość!... Niech żyje braterstwo, 
zgoda, miłość!... Och! jakże ta wojna okrutna!

,.Jeeli zapylacie mnie — pisze Yautel — 
którą z tych sztuk wolę, to odpowiem wam 
szczerze, że wolę „Szkolę kokot" lub „Kufi chce 
mieć dziecko"...

Sztuka wojownicza mnie irytuje a pacyfisty
czne deklam acjo nudzą.

Nie wierzę w to stanowczo, aby woina roz
w ijała umysły i uszlachet- dala dusze: dość po
patrzeć na to co s ę wokół dzieje, aby tobie 
to jasno uświadomić! Z drugiej strony uwa
żam, że zb>r‘ecznym jest ten cały potok wymo
wy, m ającej na celu wpojenie w nas przekona
nia:

— Wiecie, że to daleko przyjtfńmlej siedzieć 
w ciepłym, wygodnym pokoju i trzymać ładną 
kebetkę na kolanach aniżeli marznąć w ro
wach strzeleckich koło Yerdun."

A zatem skończmy z tender.cyjnomi drami- 
dlami i chodźmy na „Piękną Helenę!"...

1
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Niepowszedni g o ść, film na olbrzy
mią zakrojony skalą, biblin e miste- 

ryum w 6 czę ściach , p. t.:

ukaże się w poniedziałek na ekranie „U C IE - 
C H Y “. Występuje w tym zgoła wyjątko
wym obrazie Zbawiciel, uczniowie, piękna 
jawnogrzesznica z Magdali, Fontyjski Fiłat, 
kapłani iSynhedryonu, patrycyusze rzymscy, 
celnicy, kurtyzany z Tyberyady, tancerki 
greckie, lud Izraela, żołnierze, tysiące mrowia 
ludzkiego, koni, wielbłądów, słoni —  odmęt 
kostyumów, kształtów, krajobrazów... Rzecz i 
tak ogromna, że w słowach treści jej za
wrzeć niepodobna. Trzeba zobaczyć konie
cznie te cuda, ażeby osądzić ich piękno, 
wartość artystyczną i bajeczną wierność 

epoki i tła. 133

KINO „ O P I E K A " ,  Zielona 17.

Książ; Kuku „
dziś po raz ostatni. 129

Od jutra nadzwyczajny komedyowy program.

Chwila citś*aca.
K alen d arzy  u*

dw. Jana

Wschód słońca 8'05

Z a c h ó d  s ło ń c a  5  4 4

Długość dnia 9'22 
T E a T R  i m . j u ł . s ł o w a c k i e g o

N ie d z ie la  D cp o ł.; .K o ś c iu s z k o  r e d  R a c ła w ic a m i'* . 
V i e c z ó r :  „ K o ś c iu s z k o  p cd  R a c ła w ic a m i" .

T E A 1 R  B A G A T E L A "
Niedziela popol.: „Czy iest co do oclenia"

Wieczór: „ M i s s  HcńŁs".
P o n ie d z ia łe k ; „1  w a rz  i  m a s k a " .

T E A T R  P O W S Z L C H N S .
N ie d z ie la  p o n c l.-  K r z s ż a c y " .

Wieczór; . .K r z y ż a c y .
O P E R E T K A  W  N O W O Ś C IA C H .

N ie d z ie la  p c p o ł .;  . C r e t ł iw a  Z iz a n n a " .
Y\ ieczćr: „Rozwódka".

P o n ie d z ia ie k : ,J . lc m a i is  n a  d a c h u " .
Vi i  iiL A i<  i  W  L O iiłU  A R  T r  ST  (nL  św , D n c h a j.  
N ie d z ie la , Z . D z ie r ż y ń s k i : , J a n  G a ll, ja k o  p ie ś n ia r z "

(z i lu s t r .  a r t . o p er. Z. N o w in y .)
P o n ie d z ia łe k . M . S z y jk c w s k i :  „ N a ro d o w e i  o b ce

p ie r w ia s tk i  w  p iś m ie n n ic tw ie  p o ls k ie m " .
K O L U E U lU M  W I k L A ł łO W  N A U K O W Y C H . 

R y n e k  u lew n y  L in ia  A —  B  L . 38. 
P o n ie d z ia łe k , re d . E m il  I f a e c k e r :  „ M ic k ie w ic z  ja k o  

p o lity k  i  d z ie n n ik a r z " .

Strajk stróżów  skoń czył się.
Wczoraj skończył się strajk stróżów w W ar

szawie. który trwał od 19 z. m.
W7 mimisteryum pracy spisano umowę, któ

rej wstęp brzmi jak następuje:
„Opierając się na zapewnieniu przedstawi

ciela rządu p. Tadeusza Ulanowskiego gwaran- 
tującem zmianę ustawy o ochronie lokatorów 
w znaczeniu znacznej podwyżki komornego, 
która pozwoli na zwiększenie wynagrodzenia 
stróżów, delegaci właścicieli domów’ przyjmują, 
warunki następujące:

„Wypłacenie 13-ej pensyi z potrąceniem t. 
zw. „gwiazdkowego". Natychmiastowe przystą
pienie do pracy w komisyach rozjemczych w 
celu ustalenia personalnego stopnia podwyżki 
wynagrodzenia w granicach maksymalnych do 
IGO proc. Na rachunek podwyżki właściciele 
domów dopłacą narazie do pensyi dotychcza
sowej 25 proc."

(m-m] Nowojorski korespondent „Dait-y Chro
nicie" donosi, że dziewiętnastoletni wnuk Pier- 
ponta Morgana Laurent Hamilton uciekł z 
wdową Gertrudą Warres, liczącą trzydzieści 
kilka lat i poślubił ją  w wiejskim kościele. 
Romantyczny młodzieniec służył podczas wojny 
w korpusie amerykańskim i we Francyi poznał 
swą obecną żonę.

Strażnicy trzeźw ości.
(m-m) Z Waszyngtonu donoszą, iż Izba po

słów uchwaliła dalszy milion dolarów na 
wprowadzenie w życie ustawy antyaikonolowej. 
Rząd ustanowi 2500 specyalnych funkcyonaiyu- 
szy, którzy pełnić będą bezustannie straż przy 
magazynach, zawierających zapasy wódki.

! — Szczęśliwi strażnicy — westchnie niejeóe® 
obywatel Stanów Zjednoczonych któremu 
rząd nie pozwala „przepłukać' gardła — sti*e'

; gą skarbów a któż ich ustrzeże?

Były Jc o i i in n f  i t a S  w im b n M
(m-m) Korespondent „Daily Express“ iozu^f 

wiał w Wlerir.gen z byłym „kronprinzeib 
Kronprinz poświęca aużo czasu czytaniu pisPj 
i  ks.ążek angielskich. Dwa razy w trgod»1,_ 
przyjeżdża do niego instruktor sztuk: boksó' 
wiania, który mu daje lekcye. Kronprinz int&* 
resował saę wielce maitchem Beokelt-Carpenr 
tier i oświadczył, że pragną by bardzo v\ndzi*6 
Carpentlera na „ringu". Syn Wilhelma nie trj* 
ci nadziei, iż w lecie będzie mógł powrócić 
Niemiec. W dalszym ciągu rozmowy poinfor
mował korespondenta „Daily Express’\ że ce* 
sarz Wilhelm cieszy się jak najlepszem zdro
wiem i ani trochę nie niepokoi się żądaniom 
koalicyi, bo wie, że Holandya go nde wyda *  
żadnym wypadku.

—— o------
Kuchnia futurystyczna.

tm-m) Londyńska restauracya „Tour E f f e l» 
gdzie bywają przedstawiciele angielskiego fu
turyzmu t. zw. „wortycyści" — wprowaazśł® 
innowacyę do swego spisu potraw w posuw® 
dań futurystycznych. Podaje się tam zateO* 
„jabłka miłości a  la w ortycysta”, „tournedo* 
futurystyczne" i „potrawka z kurczęcia a 1® 
wortycysta". Wszystkie te potrawy odznacza
ją  specyalną kombina-cyę barw i ułożenieflfc 

natomiast skład ich chemiczny nie różni się ń1' 
czem od zwykłych artykułów, albowiem nawet 
wortycyści -nie zaryzykowałaby, z narażeniem 
własnych żołądków, zbyt daleko idących ekspe
rymentów gastronomlczno-futurystycznych.

a n o

Tragedya na lotnisku w Rakowicach.

U  W na iicncia mśm u  Połogiem ;
NAPADY WILKÓW.

Podczas gdy Kraków miał już przedsmak 
wiosny, na froncie bolszewickim panują ostat
nio niesłychane mrozy.

Pod Połockiem notowano w początku lutego 
10 stopni.

Rozmnożyły się też w okolicach tych wilki, 
które, łącząc się w większe stada, stają się nie
zm iern i zuchwałe. Byty wypadki, że rzucały 
|ię na żołnierzy.

Z tego powodu dowódzcy oddziałów wydali 
polecenie, by żołnierze bez broni nie oddalali , 
się od obozów. Czasem jednak i to nie pomaga.

Przed kilku dniami przepadło dwóch ula- l 
nów,, którzy konno i z bronią odjechali gdzieś 
ze wsi. Po kilkunastu godzinach do obozu we 
wsi powróciły same korne, ale bardzo okrwa
wione i oszalałe ze strachu. Niewątpliwie wy
darły się wilkom. Rozpoczęto poszukiwanie to
warzyszy. Po dwóch dn ach znaleziono ich w 
lesle, oddalonym o kilkanaście kilometów, roz- 
szarpanycH przez w.-ir.. ..u p-i ••*. ZjcuzasyCiń.
Obok znaleziono karabiny, a nawet i naboje. 
Sytuacyę pozornie niepojętą wyjaśniały zwło
ki dziesięciu czy dziewięciu wilków zabitvch 
strzałami broniących się ułanów. Reszta zwie
rząt jednak, których musiało być bardzo wie
le, rzuciła się na strzelających, którzy wreszcie 
padli w nierównej walce.

Bliższa szczego iy
Katastrofa, która wydarzyła się w piątek po 

południu na lotnisku wojskowem w Rakowd- 
cach, przypomina podobny wypadek tragiczny 
z przud kilka lat, który wydarzył się w Issy los 
Mc.ulinea.ux, pod Paryżem, gdzie aeroplam wpadił 
między publiczność, a mlanowiicrte w grupę dy
gnitarzy, zaproszonych r;.a popisy. Jak  wiado
mo, zg.aął wówczas ówczesny francuski mini
ster wojny Berteauz, a ciężkie rany odniósł pre
mier Moais.

Katastrofa piątkowa, która wywołała w mie
ście tak silne wrażenie, przedstawia się wedle 
opowiadań świadków — w następujących szcze
gółach:

Lobr.ik w ło^ i, sierżant Canuto, jeden z n a j
zdolniejszych i najodważniejszych pilotów wo
jennych, wyjechał w piątek po południki nad 
miasto, w towarzystwie obserwatora, ko prała 
Jednorocznego p. Seuera, z pierwszej szkoły 
pilotów, a wykonawszy kilka ewolucyi ponad 
Rynkiem, powrócił nad lotirisko, gdzie właśnie 
ewiezj ł się pluton żołnierzy 2-go lotniczego ba- 
talioiruu uzupełniającego, złożony z rekrutów.

Pilot po powrocie z miasta, okrążył lotnisko 
na wrysokości około 150 metrów, zatoczył wiraż 
nad prochownią na Prądi: iku Czerwonym, po- 
ezein z pełną szybkością zaczął opuszczać się 
ku ziemi w kierunku tyłem doń zwróconego plu
tonu.

Wedle opowiadań osób. obecnych ’.v pobliżu, 
z zachowana się żołnierzy wynika, iż komen
dant pluto u, wadząc grożące niebezpieczeń
stwo, d^i ćwiczącym żołnierzom rozkaz „pad
nij" — lecz hyło już za późno. Aeroplan naje
chał na żołnierzy i podwoziem (dolną częścią 
aparatu wraz kołami) oraz śmigą, zabił na miej
scu trzech żołnierzy, a trzech zranił tnk ciężko, 
że dwóch z nich zmarło jeszcze w drodze do

piątkowej katastrofy.
szpitala. Trzeciego — być nioze — uaa saę u" 
trzymać przy życiu.

Minąwszy oddział, uderzył lotnik podwozia*1 
j aparatu o ziemię i oaerwał Je — potem mim4 

to na uszkodzonym tak znacznie aparacik 
wzniósł się do góry, trącił o słup przy branai* 
koszar 2-go lotuiczego baonu, przepłynął 
nad dachami koszar i zatoczywszy łuk na lewo 
zawadził o dach kantyny żołnierskiej. Zdawać 
się, że aparat zostanie do szuzętu zdruzgotać? 
a  siedzący w ni<m zginą gwałtowną śmiercią 
aęarat jednak wyrwał część krokwi wraz z 

i chówkami na budynku, uleciał jeszcze kilka 
metrów i osiadł r.ia zdemi. W międzyczasie wła
śnie w chwili uderzania o dach kantyny, obser
wator wyskoczył z aparatu, a przy upadku der 
zruał złamania ręki.

Pilot włoski ocalał, jakby cudem. Fiorws^ 
jego słowa były: ,,Corpo di Baccho". Z początki 
nie zdawał sobie sprawy, że stał się powodeM 
tragicznej mirr d klśku żołnierzy i dowiedzi^ 

j się o tem dopiero od znajomych, którzy 
przybiegli.

•Tak się zdaje, powodem katastrofy było ze*' 
wanla się lin przy aparacie, co lotnikowi Di0 
pozwoliło na opanowanie kierownicy aeropla
nu. Przez dzień wczorajszy urzędowała na miał'
scu nieszczęścia komisy a śledcza.

* » ♦
Lotnik Canuto znanym j-est dobrze w tCflV*r 

rzyskich kołach miasta. W ostatnich dniach do
konywał nad Krakowem licznych, ogromnie *Y' 
zykow®ych [ karkołomnych, produkcyl. Bard®0
często szybował tuż. nad wierzchołkami dr 
plantacyjnych, ki-edymdziej znowu oikrążał o® 
szczyty obu wież kościoła Maryackiego lub te* 
przeskakiwał (prawie dosłownie) na swym P0' 
wietrznym rumaku Sukiennice, obserwować? 
przez tłumy publiczności krakowskiej.

G roźba strajku górników w Jaworznie
(T) Jak  się dowiadujemy, w jaworzniańsJrfch 

kopalniacli grozi strajk górników. Górnicy nie 
otnzyni li dotąd przyobiecarej przez rząd wiar- 
szawski aprowizscyi. Od 15 stycznia b r. apro 
wizowande góralków objął rząd i wskutek tego 
podniesiono nawet cenę węgla. Niestety, dc tej 
pory jednak przyobiecanej aprc.wizacyi górna- 
Koni me do^t«rczc>;io. WyiplJCopc im zapomogi 
w kwocie od 400 do 500 ko-roin. nie pokrywają 
ich wydatków na utrzymanie, to leż brak do- 1

statecznej produkcji węgla odbija się już 
i>aszych stosiunkach. Elektrownia zostanie and*' 
zagrożona i jest możliwe, że w tych dniach 
mknie s\\e czymr.ości. Również mieszkańcy 
szego miasta od cełych tygodui poz'l>awieni && 
węgla, dla opołu.

Mamy i a dzieję, że rząd warszawski jak 
prędzej zaradzi złemu i dostarczając żywmoóó* 
górnikom, wzmocni produkcyę węgla.
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Echa morderstwa Grunfelda.
Tajem nicze listy z pogróżkam i do policyi.

(T) Jeden z funkcycmaryuszy kiatkowskiej po
licya otrzymał list, adresowany do policyi z po- 
grożkan i. Dla charakterystyki przytaczamy 
kilka argumentów. Tekst ten pisany jest praw
dopodobnie przez mężczyznę Koperta adreso
wał. a jest inną, wprawną ręką. Oto wyjątki 
lietu: „Wy (wyzwiska, gorsze niż homeryckie)... 
jak  wy się pastwicie nad tymi biednymi ludź
mi, jon wy ich k- tujecie, jak ich strzelacie, jak 
psów. Żeby was krew zalała (!) Co wybyście ro
bili, gdyby nie było złodziei (!) — poszlibyście 
na ,,uajtlok" (na zebry), a nie bylibyście pana

m i —  Ja k  się nie poprawicie, to będzie z wami
źle... i t. d.

W dalszym cią^u autor listu broni zacięcie 
bandytów, a w szczególności morderców Gruen- 
felda — robiąc z nich romantyczne ch bohate
rów.

Jak  widzimy, w tern wszystlriem „czuć" ety
kę powojenną, a takie wpływ różnych sztuk 
kinowych.

Doprawdy — czasem i ludzie dostają kołowa- 
cdzny — jak  barany...

'-UUUKU"'

Znów rewizye u rzeźników.
(T) Państwowy Urząd walki z lichwą prze

prowadził omegdaj zir.ów rewizyę u niektórych 
rzeźr.iików.

W składzie Marvj Piszów ej przy ul. Karme- 
lickiiej 28 znaleziono 6b4 Ig. sadias które na
była rzekomo wojskowość po 45 koron za kilo. 
Sadio skonfiskowano.

KONFISKATA NA DWORCU.
Organa kontrolne na dworcu kolejowym przy

trzymały MakSa Neugebnuona z okręgu plebi
scytowego w Cieszy ńskiem, który usiłował wy-

t wieźć z Kraikowa 20 kg. wędzonki. Podczas prse 
słuchania ze .̂nal ze węuzomkę kupił u majoar*a 
KurkiowdcZii przy ul. Grodzkiej.

SŁONINA D L* WOJSKA?!
Państwowemu Urządowf walki z lichwą do

niesiono, że rzeźmk Józef Skulski z ul. Lumoz, 
odmówił cprzedia zy tłuszczu i mięsa, mimo, że 
miał w swym sklepie całe zapasy tego towaru. 
Tłumaczył się, żc mięso to i  tłuszcz przeziu - 
czone są dla wojska. Cały zapas zakwectyano- 
wano.

Najnowszy typ służącej.
Historya o złodziejce, które

(T) Oto kreślimy tutaj historyę pewnej słu
żącej, która jest wybitnym typem — t. zw. słu- 
ćącej „wojennej" — wyrafjnowianej złodziejki
  jakich wiele niestety bezkarnie grasuje w
aaszem mieście.

Oto co podała nam policya:
Dnia 31 stycznia b. r. do dr. Anny Wortman, 

ffim p,-zy ul Floryańskiej, wstąpiła do cłużby 
pewna kobieta podająca się za Wiktorye Głów
kę, przedstawiając książeczkę służbową na po 
wyzsze nazwisko. Na drugi dzień rano, kiedy 
wszyscy jeszcze spali „kochana" W iktusia spa
kowała wielki tobol garderoby i  bielizny (na
turalnie nie swojej, ale swej chlebodawczymi) 
1 drapnęla. Jak  się następnie okazało w tym 
samym jeszcze dniu przyjęła służbę u adwo
kata Henryka Judkiewioza przy ul. Karmelic
kiej — przybierając nazAiisko Katarzyny Sko- 
rus. I mów skradła p. Judkiewiczowl bieliznę, 
garderobę i futra ogólnej wartości 100.000 koi.

ZŁODZIEJKA BÓZ PSEUDONIMU.
Wobec tak znacznych kradzieży policya zwró

ciła uwagę na tajemniczą złodziejkę.
Oficyał Schimsheimer siedząc za sprawczy

niami tych kradzieży — według szczegółowych 
rysopisów podanych przez poszkodowanych — 
naibrai przekonania, że jest nią Aniela Tom
czyk, złodziejka jakich mało —  ukrywająca sdę 
w Krakowie pod różnymi nazwiskami. %

BRAT ZŁODZIEJKI.
Wczoraj aresztowano 31-letniego Jan a Tom

czyka ze Swoszowic, w chwili gdy sprzadiwał 
parę bucików należę cych do pani dr Wortma*- 
nowej. Aresztowany tłumaczył się początkowo, 
że nabył buciki u nieznajomej — w śledztwie 
jednak wyszło na jaw, że otrzymał je  od swej 
siostry Anieli Tomczyk, która jak się okazało 
b j ła właśn e Wiikcoą Główką, służącą u dr. 
Wortn.anowej. Natychmiast zarządzono je j a- 
resztowanie, a zarazem aresztowano je j siostrę 
Magdalenę.

SALON ZŁODZIEJSKI.
Nadto policya oukryła mieszkanie a zarazem 

m&gyzyn tej trójki złodziejskiej przy ul. Sena
torskiej 1. 23. Znaleziono tam olbrzymią ilość 
najrozmaitszych rzeczy kradzionych, wartości 
kilkaset tysięcy koren. Wezwani poszkodowa
ni dr Woitman i mecenas Judkiewicz (u któ
rego Tomczykówma służyła pod nazwiskiem Ka
tarzyny Skorus), rozpoznali wiele swych rze
czy. Nadto znaleziono tam liczne torebki dam
skie, kilkanaście sukien jedwabnych zupełnie 
nowych, bieliznę, materye i t. p., wszystko na
turalnie pochodzące z kradzieży.

DOSKONAŁA METODA.
Okazało się, ze Tomezykówna wraz rodzeń

stwem uprawiali ten złodziejski proceder już 
od szeregu miesięcy a może i lat. Tomczyków-

CGdzieA służyła gdzieindziej,
na wpadła na doskonały pomysł: Oto gay ję j 
potrzeba było nowej ofiary , —  sttwaia poi 
pomnikiem Mick’ew ijcza i tam .godziła" służą
cą, zalbderała je j książeczkę j podszyj.ara silę 
pod nazwisko naiwnej.

WYt a AWA ZŁOd z iE j k I.
Ponieważ panna Aniela Tonwyfc mtała 

• wkrótce wyjść zamąż przeto przygotowała ło - 
ś b ie  wyprawę t. j. suknię i  bieliznę, której n  ł„- 
! ła podtltf6tatkiem. Aby wszystko było eieganc- 

kle oznaczyła bieliznę swymi monograiuami.
POMOC RODZEŃSTWA

c z a s  t r w a n ia  re d u ty , z a p e w n ił so b ie  k o m ite t  a u to m o - 
t i l e  i a u to b u s y  osob o w e d o sta rc z o n e  p rz -z  - P o ia u to " ,  
A u to m o b ile  t e  p rz e w o z ić  b ę d ą  prości na re d u tę  ońaa 
u ła tw ia  fm  d o s ta n ie  się z p o w ro te m  do d o i a j .  C e n a  
p rz e ja z d u  w  a u ta c h  z b io r o w ,c h  (n a  25 osób ) w y n o ś ! 
od  osob y  m a c e k  10. w y n a ję c ie  m n ż e jsz e g o  ■ a u b a  n * ’ 
4  o s o b y  n i   ̂je d n o r a z o w i-  p rz e ja z d  k o szto w ać- b ę ć z i t  
42 m a r k i . B ile ty  na ja z d ę  a u ^ m o b ila m i  n a łe z y  W cze
ś n ie j  z a k u p ić  a  to  w bmrz-. k o m ite tu ,- (A um n-m strk 
cy a  „ G o ń c a "  ] a r m e lh k a  1G> g d zie  toż udzielń . się ' 
tu u s z y rk  im o r m a c y i  w ty m  w acłę-Tsi

(T) RADA APRÓV» IZACKJNA. \V poniedziałek -o 
g id z m ie  y  w ie c z ó r  od h ed ziz  s ię  vv- s t f l i  Rp-dy m fe jjf  
s k ie j  R a d  i  a n r o w iz a c v jn a .

& P H R E D A Ż  e U A R U  ż o L T E G O : Od cz w a rd ct. d n ie  
1 -  lu teg o  br. będ ą  sk le p y  r a je m łw ła w y tf s w a K  Ltikibł* 
ż ó łty  nu k u p > * y  l e g i t y m a c ji  z b io r w  i i *  zh F  -po. 
iu w ę  g ru d n ia  L  f. i  I. p o to w e s ty c z n ia  ir. r . p o  i>8ó: 
■T” e _  k a ż u y  z ty c h  k u p o n ó w : u ży li po G00' g -h m ó fr  
M -cznie ua. osu _ę  w c e a i e  p c  1 JŁ ÓC-' h  f0  ’&J -U  ł  i i . )  
64)0 g r iu ijó w . Upletli P B cy d siu b t p o w y ż s z e g o  C u k ru  
m a j, s k le p , r e ia n o w e  /.głosić >się w A g e n c y i

P a ń stw o w e g o  u rz ę d u  z a k u p u  p rzy  u ). W .A I- 
n e j L . 6  I I .  p. a  to  s k is p y  n?iond\ye z o k r ę g ó w  1 -g ó  
d ą  6-ąp  w p o ii i id z ia ie łć  o t ó a ‘ 9 b i r ,  z j l .  a ż le p r  z 
o  j ’ę Bi>w l - . j o  do jó  w *  w to re k  d n ie  14 b Ł  h e w n o -  
c ; ś n ie  m a g is t r a l  w z / w a  k o a s n m y  b - t p c  śreu u to- 
a p r o w i z o w a n e ,  a b y  pot ( ji lb ić r  c u k r u  n a  o z n a e so n y  
w -yŁ jj o h « s  p o b o ru  z g ło s iły  s V  w r z e c z o n e )  A g e n - 
c y i  h a n d lo w e j w ? ś r o u v d n ia  U  o m . Z j^ u d o i n  
r o w .g o  p o b o ru  i  ia s U  tu cy p ru  w y t la n ę ć  będ ęie  
g i  a ty  p t p o b ó r c u k r u  J iu r o  G e u tra ln e  A la g ia tra to - 
d la  K o m ro ii sp oży ciu  c h lę b a  i  mąki (W -is in a  L  ul 
p o cz ą w sz y  od d n ia  U  lu teg o , i r .

Z  _TE *  ' U 1 J .  j ,  S L O f l f A e Ó Ł G O . D a is ła j  ■ r t t -  
CI.1 . f c - zysLOhyi edzy s k a iu a  UAwnyclL z ie m  pahtadulK 
„ K o sc tu sz k  ) pod  I ła c m w ic ą t p  p o p o łu d n iu  J  „ l a r  
c z t t p o .  O b a  t( p r z e d s ta w ie n ia  p o p rz ed z o n e  b e  d a 
o d i-g ra m e m  h y m n  u r.-u y jd aw eg c. p rze z  a r k  tę.v  
.u rŁ ,,n ą , w icczor^ .e  z a ś  o k o iic z jio ś c io w łm  p r z e a ó w lu . 
l i ie n i. \v p o n .c d z la ic k  po ra z  Ift-iy  „ N in a  - L . M aK ip. 
fa ,  w k t ć r e j  po r a z  ( jr u g -w r . d ia p i p .  J  K o rw in . W e  
w m r e k  p o w r a c a  n a  g i s *  c i e n c y  r i *  n ie r a y ld e m  
p o w r ó ^ n n - n  . ,T a n u J ( e “' *  ,p. *  . N a « * k o w s » n a - ^  
r o l i  ty tu lo w o j. N a sę łjp tn  J 4  U k S a g a to w a jn  T e a t r  
w z n o ty in jic  je d n e j z oai< .elni.u->zvrh k tu n e d y i .k Jto tiL ! 
P e r z y o s k ie g o  ,  t . „ S z c z ę śc ić  h r a n i * . -.  R e t  a ai 
p M . J e d u a w s k i .  3

j Siostrom poma^ar nrat Jan  Tóniv^yk, który 
podczas gdy ona kradła, spawał na csat&cfa w 
bramie i  Ł d , -  następnie sprzedawał skra
dzione rzeczy.

BOGATY PASER.
Aresztowano również niejakiego Dudkia: vel 

Duak.iewi« za, podmajstrzego muiarafuegc, któ 
ry- kupował od złodziei rzeczy kradzaone, a na
stępnie z dużym zyskiem sprzedawał.

SKOK DO WISŁY.
Podetną*? doprowadzanie Anieli Tomczyk pod 

Telegraf, ta widzą swą krjtyczn^ bytuatyę 
chciała utopić się w pobliskiej Wiśle, Rzucała 
się do rzeki, lecz eskortujący ją  rolnierz poii- 

I cjyny Tekeły wyciągnął zrozpaczoną a  mokrą 
złodziejkę. Wszystkich aresztowanych unae&a- 
czono m  razie pod Telegrafem.

Nowe wyroki śmierci.
Jalk się dowiadujemy, w tych dniach rczatTPe- 

lano w Krakowie pewnego < ierżanta, a rówinę- 
cześnie z ir im jak iegoś izraelitę, rów maż woj
skowego, na podstawie wyroku sądu doraźne
go, za zbrodnie popełnione i osądzone w Tarno
wie. Podczas egzeirucyi rozgrywała, się przy
kra scena; oto jeden ze sliazańcuw nie ck u ai 
iść dobrowoinie na miejsca straem ia i do osUr- 
tniich ohv,|il sta/wdiaii opór

W sprawie ułastawiepia Feden.
Jak  się dowiadujemy, w sprawie ułaskaw ie- 

■nda skaz-i-inego onejdaj na śmierć Federa —  któ
rego ogzekucyę wistrzymamo aż do daisr-Th za
rządzeń Naczelnika Państwa — dotycb* 
czas z Warsz.iuy i de nadeszło iutaj żadne dai 
sze polecenie w tej sprawie. Podsądny Feder, 
który z powodu eniocyi nerwowej zasłał*!, znaj
duje się. w szpitalu więziennym.

R E D U T A  PP.ASY, K o m ite t  r e d u ty  p r a s y  z w ra c a  
m .a g ę  p u b lic7 .ii',śc i >ib\ z e c l .c iu ia  s ię  z a o p a tr z \ ć  u 
b i le 'y  v .s tę p u  n a jp ó ź n ie j a o  w to rk u  wieczorem, W 
d z ie ń  re d u fy  b ile tó w  sp rz e d a w a ć  s ię  n i e  będzie Za* 
ra z e m  z a w i a d a m i a  się. że r a  d zień  11 lu te g o  a  to 
n a  c z a s  b e z p o śre d n io  p rzed  r e d u tą  tu d z ie ż  n a  ca ły

BAŁ MAA/ OWY Aw iSTUlfc TBATOB RA J. 
SŁOWJ flu E fiO . z  powoda ofnom^ego zaintareso.
warna, jaue wywołała caia*nia i rteiic.ekaw&tó za- 
Lawa tegoiocznegu karnawnlu, kclniUł Art t Stat. 
pod a® dc Jgóldej i-wilBidamośc: ii ze względu nq"
jc.biwisz„ Hop'rul« iv>e> hiorąsswlt ud: lat ń raJW.V.T# 

f i llety i zaproszenia wydŁ-tam ibęds tylkfi óo IG-bmJ 
I l*- ymddzieś barn,., p. liór* nsWij się agłaszać 
J do kasy teatru (westybul) codziennie, od godzin 
! 6 i pó’ ebo 8 wóęęi&rejń, <* ■ •

Z TEAT RU „BAGATELA". >a». żafna k o r n e j  (TUW- 
reljcgo pb „Tusarsr i  tudżlx“, łLi>» tai, iło, vu »- 
*. inie wywarła na o be. pierwsaych przedsiawłeBi*^,’  
sUjąc sic ewcnemaalem w życiu teatralnym Ki .ka
wa, wypełni szęyeg wrfcuw-w tygodiif pn*yszłegc,

I Najbliższe praedajfc'. jg n i. „T warzy i nrjaski" odbę* - 
dzai; się w pomedgiaŁtł TO bn* r pp. Kozłowską 1 
Kritsębńm w głównych, dniówka Łnr
d / ln a przyniesie areyu eaula farsę „Czy jest co óu 
ocleiut ", wii czorem powmrzona bęaai* niezu ykW 
imła i pogodne, „Mis. JAdłfe4“ z p Ł-Auly w G*tu- 

j łowej icilL
‘ Z TEATRU POW SkECSNBGO Dzis uroczyste
! przedaiewionie z poti-ocu prt.eradosnegt, śv,ięt« oa- 
' rodowego; na obu pracd*iŁv,4«ii6cft. popołuon-oweM 

i włcczorneir grani będtj „Krzyżacy*, uodniooloseią 
Suai treści i 4wictno*u wykOHanWin *_r. scenie na 
s/ej, ściągnjaay zawkzt tłumj w-to/fów df- matru Jm 1 
tro arcydza«ło Strauśsf .JłaiOfc-oyguńek’". W e wto- 

I rek zai po raz 3 seróaczi^t bielknka Nikorowicza. 1 
| „V. gmybnikc*'1, tak gorąco przy,ąła przez pdbtiCŁ- 

ność na ęremje.-z* <*v artkowp],
HELENA TIŁOWSkiA zukomiit ip*j jtki opc ■ 

i-etkęwf! zjeżdża! TOowtr aa sitsa gościnnych wyssę 
pów do teatru StowWcI aby pumy me ocząrprpiąj ■ 
iHibiiruHiść swoją „W os Ta wddvvką" • '(Atiha Gin- 
warij któr-j. potrafidw soi ił. zAubyć soi^r publiczno
ści lwowskiej i knUm skiaj Nfazapomnl ano ti$uń- - 
f j jakie odniosła » teł- hrezcyi, przyczyni*, się n tt 
vątpj"wie d- poiMtaMii Jzóc \vyśtępovi. „WeóołŁ 
wdówka" z Heleną hldłwwsuią jjako gcdciem duie, 
będzie ijlko \v» v.łoret 1-0 i środę lt  lutego. W obi 
tyrh wieczorach tvy*tąpie rOwnieś gi^cinnie N. Nłr- 
drżdiuŁ. i Nelte, które y- wydana ją Jnoderniatyczue 
tango którym *,o tańcwm eśtlołrrwalł’ ntbbyreMr suk* 
cenj- pz sce«ach rosyjjkich.

F>EŚNI JjlNA O aŁ La -pofa-ięcony jest dzisiejszy 
(nirdaieJaj „R ieczór*4 w Domu artystów (p|aę swf, 
Ducłia). Rozpocznie preiekeya Zygmunta Dzierżyń
skiego. poezem artysta opery Z. Nowina da jrrze- 
glwd najcelniej szych pieśni UUłla. -Wstęp-—i koóóflJP.

KONCERT HOIT-CORŚTLLBGO odbędzie si nie
odwołalnie we wtorek anie >< bm. w sali -iJSokoła" 
Tloff-Cortili* łjryrzny tenor oper eag.aniczrty h, i 
kształcony wn Vvło*zech i Prwneyi posiada -ouot. 
nitzaprzecżonfch zalet, wok»łnęełv wyjątkówąi u- 
nueKtnożć śpiewaczą, rów nająca go t  najlepszn mi 
mistrzami „bel canta". Dzięki tomu .świetny ten 
śpiewak jakkolwiek zdobywa .-otue ,aury przede- ' 
wawstkiem. ua scenie um-e i ns nstrndoic zze^ezft. 
ząjąń *iu«hai z« wyżwofnoecią i prr^izyą pr<łJul.cyi 

IGNAbk FIDADMANN. słynny pianute m  jpdy, 
nym swym koncercie, który odbędzie Sję w niedzie
lę 22 bm. w imprezie „Krakowskiego łi iu rą  uonctu-- 
to®, ego li, Btljańskr1. odegrrt tnłtślzy iuiMnWh ctih- 
jjMtd Sonatę Ił-ino U, Baełsd-tussuńir “yftacOune KVJtd 
rnanba: Minueto vecch1o i Liszta; więiką uwe*t«ię 
z npery ..Tanhaenser". Błłety dr iłaby-eie itr *. -Ra- 
dniekiego. JUnia A—R. ‘

POT ANEK „C*„fcAWERYA“ *fę- aziś jj.
w idednclę 8 Pn> w salj Tc w. Lekatskiegę, -**■-i: 
w niedzielę dnia łń brn. zaś odl udzie śte (FÓranHt 
i:e.ghovewowśk« „III. Symfonia Kfe tfwr. -,-,KroilćS‘‘ 
w mtojsce cgl«szc-»ego poranku o rnuzyćt- w)Wo 
Łśv-ish-ici. Til ''v sa już do nahecia u J. Riidnlfefcie* :• - • a - Ył ■ r I *" ' J' Y -1 ,go. Lmia A—B.

REJCSTOACYA INWALIDÓW. Mm, Spfaw? Wdł-? 4- . , Ał- j-lU
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s k o w e c h  S e k c v a  O o ic k i p o le c iło  z d n ie m  1 lcon e- 
„nia. 1020. z a m k n ą ć  b e z * z p .ę J n i c  r e le s t r a c y ę  in w a * 
l ić ó w -ż t  In ie r z y  b  a r m ii  z a b c rc z v c h . z a m ie s z k a ły c h  
po le w y m  brz.cgu rz e k i S a n u . V z y w ł  s :e  z a ło m  
w sz y -ń k ic h  in w a lid ó w  do b e z z w ło cz n eg o  z g ła s z a n ia  
sig  J o  r e je s t r a c y i  w  p rz y n a le ż n y c h  e k s p o z y tu r a c h  
S a k c y i  O p ie k i, w s z e lk ie  b o w ie m  z g ło sz e n ia  p r e te n 
s j i  po ty m  te r m in ie  n ie  b ę d ą  b e z w a r u k o w o  u w z g lę • 
d n ia n e . R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie js z e  r .i?  d o ty c z y  in w a - 
H U ó w .zo ln ierzy  z W o js k a  P o ls k ie g o . ia k  ró w m c ż  
ty ch . in v  a lic ió w . k tó rz y  d o p ie ro  po 1 k w te :n ia  b r . 
w ió c a  z n ie w o li n ie p r z y ja c ie ls k ie j ,  c i je d n a k  oy d ą  m u- 
s je l i  p rz e d ło ż y ć  p rz y  z g ło sz e n iu  s io  do r e je s t r a c y i  
d ow od y p o w ro tu  po 1 k w ie tn ia  br.

łŁ O r ilS A l.Z  R Z Ą D O W Y  M IA S T A  S A M B O R A  D r 
P O -Ó C K i  w v s la l  n a .s te p n ją c v  te le g r a m : W o je w o d a  
D a s z e w sk i. T o ru ń . R a d a  m ia s ta  S a m b o r a  z a s y ła  
s e r d e c z n e  p o z d ro w ie n ia  b r a c io m  z z ie m i p o m o r
s k ie j w r a c a ią c y m  po d łu g ie m  ro z łą c z e n iu  n a  ło n o  
R z e c z y p o s p o lite j. C ie sz y m  s ie  w ra z  z W a m : tern  
w ie lk je m  św ię te m  n a r o Jo w e m , ty n . p ra w d z iw y m  c u 
d em  d z ie jo w y m , k tó r y  ( e s j  .ry u rrife m  p r a w a  n a d  
g w a łte m  i p rz e m o c ą . C z eść  W l in  r c d a c y  z n a d  w y 
b rz eż a  B a łty k u  z a  to . że  z d o m liś c ie  p rz e c h o w a ć  ję *  
z^ k  i t r a d y c jo  c ic z y s te  p o m im o  u c is k u  aż do d z i 
s ie js z e j cii w ili w y sw o b o d z e n ia .

u i h i , .  Z jA Z D  R E F E R E N T Ó W  O Ś W IA T O W Y C H  
O k r. G en . K r a k . o d o ęd zie  s ie  w- d n ia c h  17. 13 i 19-go 
lu te g o  w N o w y m  S ą c z u  pod p rz e w o d n ic tw o m  Dy 
w iz y o n o ra  P u łk o w n ik a  A n d r z e ja  G a lic y  Ł n a s tę p u -  
,ą c v m  p r o g r a m e m . D z ień  I . :  17 lu te g o . M sz a  ł  .v. w 
. i ip h c y  s z K iin e j U tw a f t ic  Z ja z d u . P rz e m o w y . 
S p ra w o z d a n ie  ro c z n e  r e f  U . Z . D O G en . K ra k ó w . 
S p ra w o z d a n ie  z k u r s ó w  r e f . r ś w . U. Z. M S ._ W c jS k  
w  W a rs z a w ie  —  z a s t . r e f . ośw . D O G cn  K ra k ó w  
R e ju r a t  1.: O o b o w ią z k a c h  r e fe r e n tó w  o ś * t a t o w y c h ,  
w y p o w ie  p or. J .  A. T e s la r  iD y s k u s y a ) . R e fe r a t  I I . :  
O i  i  z a d a n ie  t e r t r o w  U. Z. w ypow de p o r. L u d w ik  
K w ie c iń s k i (D y s k u s y a i

( T i  R O L P I ' » W «  SĄ D O W A  od b ęd zie  s ię  w  t u t e j .
s ty m  sa d z ie  o k r . k a r n y m  w  p o n ie d z ia łe k  d. 9  o m .
p rz e c iw  s z a jc e  z ło d z ie i k o le jo w y c h .

, F , L R C N IK a  S Ą D O W A . W c z o ra j o d b y ła  s ię  p rzed  
tu k  s a d e m  o k r . k a r n y m  pod p rz e w o d n ic tw e m  ra  j 
ców  O n tu ltiw iez a  i S c h w a r z a  ro z p ra w a  p rz e c iw  60- 
le tn ie j  F r a n c is z c e  M ag o s zc l ic z n e  k r a d z ie ż e  M ag o - 
suw a- tp u o ro ry c z n a  z ło d z ie jk a . k a r a n a  w ie lo k io -ta ie  
v sw e  m ż y c iu . O b e cn ie  s k a z a n o  j<* n a  3  m is ią c e  
w ię z ie n iu  z w lic z a n ie m  a r e s z iu  ś le d cz e g o

( I ,  P Ą S ż fA R L  Z B O Z O .W Y . W  P o d g ó rz u  a r e s z to 
w a n o  3 3 d ć lii .;.cgo S t a n is ła w a  M a r c z y ń s k ie g o  z a  l i 
c h w ia r s k i  h a n d e l  zb o żem . A re s z to w a n e m u  s k o n f is 
k o w a n o  11 e tn m  p sz e n icy  i „ y ia .

, i  j  P u S E u K i W a N i  Z L O D Z j E J  I  D E Z E R T E R , 
l u t e j s z e  w ia u z e  p o lic y jn a  i  w o js k e w e  p o s z u k u ją  
n ie ja k ie g o  W ła d y s ła w a  W e s o ło w s k ie g o  1. 21 z a  li*  
CŁpe k w u z ie ż e  i d e z e rc y ę .

( f i  A R E  S  a i f ‘\ i  A K I E  H A N D L A R Z A  I  Z Ł O D Z IE 
J A  K O N *. W c z o r a j a re s z to w a n o  t u t a j  W in c e n te g o  
M aijga 1- 29 z a  k ra d z ie ż  k a n i  z  w r.zen . n a  sz k o d ę  
kd. B o r o w ic z k i  p r e ie k ia  z a k ła d u  Jó z e f itó w  p rz y  u l. 
B is k u p ie j.  A re s z to w a n o  ró w n ie ż  m e ja k  ego W o jc ie 
c h a  Jid en .lJa  lia n u i jrz a i a r a d z .o n y c h  k o n i

V I j  k a itS Z O N K O W ż E . N a  tu t i  u w o rc u  k o l. a r e s z to 
w a n o  M ic u a ła  K m ie c ik a  1. 2S, k tó r y  w ła ś c ic ie lo w i 
d ó b r Ja n o w i E ilb zd w sleren ń l u k r a d ł  p o r tfe l  z 600 K .

(T> W u A M A N IE  Ł O  P A Ł A C U . O n e g d a j p o d cz a s 
n ie o b e c n o ś c i w ła ś c ic ie lk i  p. M ie r o s z e w s k ie j w ła m a 
no  s ię  d o i e j  p a ia c u  przy u l. K r u p n ic z e j g d z ie  śp ią *  
d ro u u n o  m ie s z k a n ie  i  s k r a a z io n o  w ic ie  rz e c z y  d u 
ż e j w & rtc śc .. -praw e y „ a  r a z ie  n ic  z n a n i.

( l j  K b c A i-Z id Z  b  j R Y cjB U  *Wa_  W c z o r a j  n a  s tr y c h  
Iz y d o ra  I t itte j-m a n n u  w łam an i s i n ie z n a n i  z ło d z ie je  
i s k r a d li  t a n i  b ie liz n ?  w a r to ś c i  7.000 K .

(X ) « » E S Ł .  iO W A K I E  N .fc B L Z F iL C Z N Y C H  B A N 
D Y T Ó W , P o M cy a  -tu te js z a  a r e s z to w a ła  2 9 -le tn i -g o  
A le k s a n d r a  K e m a la  i  b r a ta  leg o  Ja k u b a  7 zaw od u  
la k ie r n ik a , k tó rz y  w p o w ie c ie  W ie l ic k im  d o k o n a li  
l ic z n y c h  c c p a c o w  i ra n u n .e ó w . R ó w n ie ż  w G d o w ie  
ta m a  p o s te r u n e k  p o licy  p a ń s tw , u ją ł  k i lk u  b a n 
d y tó w . k  w t j  n a le ż e l i  do t e j  s z a jk i .

4  ę i J E I C Y .  D n ia  3 b m . o d b y ł a ię  o lb rz y m i w ie c  lu 
d n o ś c i w ie js k ie j i  m ie js k ie j ,  k tó r a  z ro z p a c z o n a  c ią 
g łym  p r z e w le k a n ie m  b u d o w y  m o stu  W is lo c e , n a  
w ieóć o  u c h w a lo n e j d a ls z e j z w ło ce  z e b r a ła  s ię  b y  
n u u o w o  przeciw  l i e i  z a p ro te s to w a ć . O b e cn i n a  w ie* 
cu  p  is lc w ie  B a b ic z  i  D y ło  d a n  u s p a k a ja ją c e  w y ja 
ś n ie n ia , k tó re  z e n ra n i z wdz ę c z n o ś c ią  p r z y ję l i ,  bo 
n a w e t r * ą d  a u s tr y a c k i  u z n a ł g w a łto w n ą  potrz-^Dę 
w sp o m n ia n e g o  m o stu  i  ju z  w r o k u  1913 ro z p o cz ą ł 
je g o  b u d o w ę , k tó r ą  n ie s te ty  w r o k u  1914 w o jn a  
p rz e rw a ła . W ie c  p r z e s ia ł  u c h w a lo n ą  re z o lu c y ę  w  
p rz e k o n a n iu , że t  r iy r z e c z o n e  w sta w i: n ie  w b u d ż e t 
o d p o w ie d n ic h  k re d y tó w  iu ż  w m a r c u  1920 rz e c z y w i
ś c ie  n a s tą p i.

, ,S Z Ć Z U T E K "  w o s ta tn im  n u m e rz e  o b f i tu je  ja k  
z w y k le  w t r e ś ć  s a ty r y c z n ą . Z w ra c a  u w a g ę  w stęp n y  
w ie rs z  d o s k o n a łą  „ P a n a s  T a d eu sz o w ą  m a n ie r a  n a - 
p i.-a n y  a k tu a ln y  s p ó r  c z a p e k , k o ń c z ą c y  s ię  w e z w a 
n ie m  do re fo rm y  —  g łó w , w e s o ła  h u m o r e s k a  „ U ła 
n i  m a lu ją " .  ja d o w ita  w ie rs z o w a n a  ła tk a  „ N ie m co m , 
n a  G ó r n y m  Ś lą s k u " ,  z g ry ź liw a  a p o s tro fa  ..do G ra b - 
c» , z a b a w n o  „ F .p ita p h iu n  *. f ig la r n ie  p o w a ż n y  a r 
ty k u ł  „O ba.l d w o r« k i w  B e lw e d e r z e "  itd  o r a z  szo* 
r e g .g ię ty c h  d ow eip ow  i a n e g d o t a a k tu a ln y c h . W śró d  
d o s k o n a ły c h  i lu s t r a c y j  z w r a c a ją  u w a g ę  n o w e  k a r y *  
k a ta r y  n n sz y c b  d z ia ła c z y  m in is te r y a ln o -s e jm c w y c h . 

3 L -  ł P C K i h .

Z W Y C IĘ S T W O  N A R C IA R Z Y  Z A K O P IA Ń S K IC H .
W  d n iu  25  s ty c z n ia  b r . o d b y ły  s ię  w  B e s k id z ie  
Ś lą s k im  zaw ody nai c ia r s k ie  u rz ą d z o n e  p rzez B ie i -  
s k o  B ia l s k ,  O ad Z A ł S p o r tó w  Z im o w y c h  Xo\varz\ri 
s tv \ j .B e s k id " . W' z a w o d a ch  ty c h . d o k tó r y c h  s t a 
n ę li  p rz e w a ż n ie  n a r h a r z e  n ie m ie c c y  w s z y s tk ie  n ie 
m a l n a g ro d y  z d o b y li n a r c ia r z e  z a k o p ia ń s c y , s ta r tu *  
ją ' ;y  z r u m ie n ia  S e k c y i  N a r c ia r s k ie j T . T . I ta k  w > 
b ie g u  ju n io ró w  n a  14 u c z e s tn ik ó w , p ie rw sz a  do ' 
m e ty  p rzy b y ła , p. K ia  M ic h a ło w s k a , d ru g im  b y ł p. 1 
W . C z e r w iń s k i. -JY b ieg u  se n io ró w  n ie rw s z ą  n n g rc -  
d ę zd o b y ł z n a n y  ta tr z a ń s k i  n a r c ia r z  p. F . B u ia k , 
t r z e c ią  p. A. B o r n u s , c z w a r tą  p. K . S .h ie d e .  Z  11- 
Z Ł an iem  p o d n ie ś ć  n a le ż y  w z o ro w ą  in a d e r  spręży s tą  ^

o r g a n iz n e y e  r^ w od ćw ’. o ra z  y y ic lk ą  serd ccT n ^ ść  z j a 
k ą  z \ v y c > -k : ch r . j i s k ic l i  n a r c ia r z y  p o d e jm o w a ło  
b ic ls  ie to w a rz y stw o .

Zawiadomienie.
Zaw iadam iam  Szanow ną F . T. PulifTcznoić, iż założyłem  

pitrwszorzędnę artystyczni rracownię Staw ską i wy konu ę 
lob o ty  poiiiug najnows/.ycli fasonów  po cenach  przystę
pnych. P rzy jm u ję  rów nież sp ecyalne roboty dla aktorem

J. Ciesielski, Podgdize
63 ulica W ita S tw osza I. 26 (daw niej W gska).

THYWAf ffia SZKOŁA PRAWA
dra Abdermara f dr <1 hychiewsk ego
Kraków. Straszew slieąe 23, H p. (naprzeciw Uniw.) od 4 —5 
przygotowuje do wszystkich egzaminów: rygerozów prawniczych.

Salon Dzieł Sztuki
Kraków, y L św. Janu 3 Tei. 2,
poleca obrazy t rzeźby najwybitniej
szych  in strzóv; polskich po cen ach  

u m arkow anych. 4361

Czas odnowić ̂ przedpłatę

W dniu 16 grudnia r- z. przy wsiadaniu 
do pociągu w Szczakowej skradziono mi 
poitfai z pieniędzmi, dokumenta osobiste 
i kartę zwolnienia, o której zwrot proszę 
nadmieniając, że kradzież u władz woj
skowych zgtcsiiem.

Ernbst Sabiik, Bank Przemysłowy 
w Dąbrowie Górn czej.

Złoto, srebro,brylanty
oraz wszelkie kosztowności kupuje 50

n ajw y ższe  cen y
Emii Goljwasser, Kraków, Grouzka

2 miliony SSO tys. marek na 
budową floty polskiej.

Wasr&i<wa (tel. M.). Sejmik pow iatu Kolskie
go z powo-du odzyskania ziiem zaboru pruskie
go, w yasygnow ał dwa m ilicay  m arek na fun- 
d u s z  b u d o w y  tloly poirkiej. Na tan sam  ceł w y- j 
asygnew ał 100.000 m azck sejm ik pcvriatu W ę  
grOnSkicgo. ( W s p  i -iały to i>rzykla<l dla m iast ! 
i powiiatów m ałopolskich — przyp. Red.). J  

W arszaw a ( P A T ) .  Na budowę flety polskiej | 
złoayło szereg powiatów ma-czne kwoty z rzcy i i 
mająccigo się odbyć zajęcia wybrzeża mor«Kie- l

Bx>. sejm ik p„wi^tu kolskiego złozył 2 miliony 
marek, sejmik łódzki 50 tysięcy marek, Rada 
m iejska w Biłgoraju IG  tysięcy marek. Rada 
miejska w Konii: ,ie U tycięcy marek, sejmik w 
Makowie 150 tysięcy marek, sejmik powiatu 
m. achowskiego 25u tysięcy koron, se-jmiik powda 
tu ko-nstantynowskiego 10 tysięcy marek, sej
mik we Wieluniu uciiwalił jednorarnwę. dobro
wolny dar.ąnę.

Dziś Niemcy opuszczają Gdańsk.
Gdańsk. (PAT) W n.edz^elę o godz. 10 rano 

ostatnie oddziały wojsk niemieckich opuszcza
ją  Gdańsk. Z dniem dzasiejszym roz'1 ięzana 
została urzęfdu.yca do tej pory w Gdańsku ko
menda wojskowa. Według nadesziych tu wia
domości oddział ang elski przeznaczony do za
jęcia Gdańska przybędzie uu dziś po południu 
i natychmiast zajmie miasto.

Przybył tutaj angielski torpedowiec „Tor- 
b a y . Jest to już trzeci okręt wojenny angielski, 
stojący obecnie w Gdaństtu.

Kom isarz rząau polskiego dziś 
przybyw a Qo (adahSKa.

Gdańsk. (PAT) Dziś przybywa tu komisarz 
rzfcdu republiki polskie, p. Bicsiadecki.

Bidowa pono M m ; o  bo Ponra.
Warszawa. (W. B. K.) Sejmowa komisya mor

ska zajmowała się sprawą przyszłego uroczy, 
slego pos.edzer.ia w Sejmie, które się odbędzie 
z okazyi zajęcia przez wojska polskie wybrze
żu morskiego. Na posiodzen.u omawiano wnio
sek rzędu w sprawie projektu budowy porto 
hanilojtero na lewym brzegu Wisły w woje
wództwie pouorskicm. Komisy a przy chy ula 
się do projektu ruin. robót publ., asygn.ujęc 
pól mibona marek na koszta przedwstępnych 
studyów i na wykonanie odpowiednich planów 
Vv koncu omawia.i.o toż sprawę przyszłego u- 
kładu polsko-gdańskiego.

Czechy za 2 tygodnie przymierać będą głodem.
Pzaga. (PAT) Jak  donosi „Prager Taghlatt", 

minister aprowizacyi zakomunikował na wczo- 
rajszem posiedzeniu Zgrom, nar., że wszelkie 
dostawy męki z zagranicy dla Czecho-Siowf.cyi 
zostały wstrzymane. Panuje dotkliwy brak 
środków żywności, a zasoby mąki, znajdujęce 
się w kraju, wystarczę ledwie na dv/a tygo

dnie. Należy wobec tego liczyć się w przyszło
ści z obniżeniem racyi męki. Wskutek tego 
przesilenia żywnościowego ustąpił kierownik 
państwowego urzędu zboża. Rząd zamierza za
prowadzić energiczną rekwizycye w tych miej- 
Si-cwuściach, w k io ijch  nie odstawiono odpo
wiednich kontyngentów.

* • •

lifl i i i !  UB
w r

SI
Cienzyn. (PAT) Na niedzielę zapowie łzianc 

dwa zgiomailzenia polskie, a mianowicie w Eo- 
guminio i Octowej. Zgromadzeń.a w Bog.imi- 
nie zakazał komisarz poDcyi czeskiej dr Mitel- 
ler, legitymując się jako kbfnisarz komisyi ko
alicyjnej. W Orlowcj rato,miast zakazał zgro- 
madzenia oficer tamtejszej zalzgi. jprłoń ej 
oficer tamtejszej sało^* kaza: Polak oni pozry. 
wać z czapek crtKuki jwlsk/e. Vv Aarainio po
jawiły się afisze, za ?v«iaila.j-ce, że nie wolno 
nosić oznak pclski_h. Wogólc mimo objęcia

' k r a ju  przez międzynarodową lS m is y ę  plebiscy
tową, poza linię d em arkncy jną  Czesi po-.icpują 
j a k  dciycliczas. Do k em isy i w pływ ają  codzłen- 

I uio liczno j . io ics iy  i i-acr.i#hla.

‘  ET. ,rn nim IJSMIHMM | W
i C ie s z y n .  ( B A T )  F f f z e s  p o f i c y i  radca Żurawski 

odbył z 111.ęd/ynarodu * ę  konusyą pieb scyto- 
vvą i!v. ie  k o n i e : cneye, n a  których między m- 
n e m i  usinluno linię, b e t n n r k a c y j c ę ,  jako a d m i-  

' nislracyjną. 3. tychczasowy pas Udiitralny
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przyłączono do admtnistrneyi polskie]. Z poi. 
■klej administracyi wyleczono gminy Darków 
I Łąki powicia Frysztackiego, przyłączono na
tomiast 5 gmin z poza linii demaikacyjnej po
wiatu Cieszyńskiego. Prefektowi przygnano 
kurnpetencyę II. instancyi. Omawiano następ
nie stosunek władzy politycznej do władzy 
Szkolnej i skarbowej, zniesienie linia cłowej, 
8tosunek żandarnieryi, która podlega staro
stom, a w razie większych zaburzeń komen
dantowi wojsk francuskich. Na konfecencyi 
wyłonił się wniosek w sprawie ustanowienia 
Wspólnego urzęuu dla wyrównania różnic a- 
piowizacyjnych. W skład tego urzędu ma 
wejść jeden członek er,tenty, jeden czhm.ek pol
ski i jeden członek czeski.

Ew akuacya Gór. Ś lą sk a  w e wtorek  
będzie ukończona.

Sosnowiec. (PAT) Komenda 6. armii niemie
ckiej we Wrocławiu wydała komunikat, w któ
rym donosu', że część terenów plebiscytowych 
Cómego Ćiąska została opróżniona bez wyjiad- 
fcu. Do dnia, 10 bm. będzie ukończona ewakua

cya całego terytoryum plebiscytowego. Dnia 
11 lutogo nasię pi w Opolu przejęcie władzy 
przez eantentę na terenach plebiscytowych.
Francuzi o gło szą  w Gliwtcacn stan  

oblężenia ?
Sosnowiec (PAT). Z powodu zajść w Gliwi

cach wydal inajncustki komendant miasta, roz
porządzeni o, iie mocy którego nr leży do nie
dzieli dnia 8 b. m. do godz. 6 wieczór złożyć w 
Umrze policyi wszelką broń palmę ł sioczna, pod 
grozę surowej kary. WaLaii od tego obowiązku 
fię tylko funkeyonaryusze po,licyi. Spodziewają 
eię powszechnie, że władze okupacyjne ogłoszę 
w przeciągu najdalej 3 dni stan oblężenia.

Niemcy opuszczają Opole.
Sosnowłee (PAT). „Katiowitzer Zcitimg“ do

nosi: Wczoraij odbyła się w Opolu niemiecka 
parada wojskowia. Niemiecki generał głów# o- 
dciwodzący pożegutał ludność i wojsko specyaiiEją 
przemowę i oderwę.
a ~.—■Ul J..—1 'l Lu-JLJII. I-

Porażki bolszewików.
Warszawa (PAT). Komunikait sztabu general

nego wojak polskich z 7 lutego:
Front litewsko-białoruski. W nocy z 5 nia 6 

lutego oddział gen. nasockiego dokonał śmia
łego wypadn na północ od Dziany, w kieru-nku 
stacyi kolejowej Borkowice. W rezultacie tej 
ilkcyi wzięliśmy 200 jeńców, szefa sztabu bry
gady bolszewickiej, 4 karabiny maszynowe, za
pasy duże umundurowania, za prowiantowania 
i amnuicyi. Urządzenia. kolejowe na stacyi Bor
kowice acetialy zniszczone. Nia reszcie frontiu 
ożywiona działalność wywiadowcza.

Framt wołyński: Oddział pod dowództwem
pułkownika Dncchowsklego, w wypadzie na 
stacyę JPzkłoniec, dwukrotnie rozbił nieprzyja
ciela, zdobył dwa działa, poczem powrócił na 
swoje stanowisko. W mailkach wypadowych na 
wschód od Nowogrodu Wołyńskiego rozbiliśmy 
nieprzyjacielski batalion.

Pierwszy zagt. szefa sztabu gen.: Kaliński,
pułków iik sztabu gen.

Koalicya zach o w a jednolity front 
w o b ec bolszewików.

Paryż (TI;ras). Wobec twierdzenia Cachfirra, 
■który oświadczył, że angielscy pośrednicy byli 
obecni podczas rokowań między Estonię a sowie 
ta mi, oświadczył Millerand w Izbie, że wszyscy 
sprzymierzeńcy zostali wierni swym zobowłąza 
ni om i będę prowadzili nadal Jednakową poli
tykę wobec sowietów, oraz że nikt z nicn nic 
zajmie odrębnego stano wiska.

Bolszewicy znoszą monopol zbożowy,
Berlin. (Tel. wł.) Jak  donoszę z Hoteingforsu, 

kongres gospodarczy partyi bolszewickiej, po 
burzliwej dyskusyi uchwalił zniesienie pań
stwowego monopolu zboża.

Wasyl H absbuig Kandydatem na 
hetm ana Ukrainy,

Lwów. (W. B. K.) „W porei" donosi: W Wie
dniu rozpowszechniły się w ostatnich czasach 
pogłoski o nowej agitacyi za przywróceniem 
na Ukrainie hetmaństwa. Kandydatem na het-> 1 Ma budzi obawy.

mana ma być „Wasyl Habsburg1’, którego po
piera przed w szystkiem Dmytro Doroszenko. 
„Wpered" dodaje od siebie: nie chcemy wie
rzyć, aby ta akcya miała jakiekolwiek szanse 
powodzenia wśród naszego narodu.

ińpglsEHizrasiiaiUp̂
Warszawa. (W. B. K.) Polski związek kole

jowy ogłosił dziś odezwę, występującą prze
ciwko strajkowi generalnemu, propagowanemu 
przez pewne grupy.

Warszawa w fali strajkowej
Warszawa. (PAT) Mimo zaakceptowani.! 

przez Magistrat wszystkich niemal żędań eko
nomicznych robotników miejskich, strajk roz
szerzył się wrczoraj na szereg nowych instytu- 
cyi magistrackich, a więc objął prócz stacyi 
filtrów i wodociągów oraz szpitali, robotników 
taboru, stróżów miejskich, ha targowych i par
ków miejskich, robotników w teatrach i w wie
lu innych. W teatrach miejskich widowisk 
wczoraj nie nyło. Wodociągi funkeyonowały je 
dnak słabo, gdyż na wyższe piętra woda r.rie 
dochodziła. Wczoraj wybuchł także strajk pra
cowników kinematograficznych. Niemal wszy- 
stv. te kinematografy były wczoraj wieczorem 
znmkmęte. Z nowemi żądaniami ekonomiczne
m u wystąpił również Związek metaloi zców. 
Strajkiem  grozi także służba hotel. (Ag. W. B. 
K. donosi z Warszawy, że strajk rob. miejskich 
został już zaiagoozony — przyp. red.)

Zyon posła buczackiego Sterna.
Warszawa. (Tel. M.) Umarł tu poseł Stern z 

Hucz&czeu

M  ii  M M i mil Miami s a m o M .
Warszawa. (Tel. M.) Poseł dr Boi. Malewski 

uległ Y.iuzoraj nieszczęśliwiemu wypadkowi. 
Gdy wychodził z uniwersytetu dostał się pod 
koła pędzącego samochodu wojskowego. Silnie 
kontuzyowanego w głowę i ogólnie potłuczo
nego odwiozło Pogotowie do szpitala, Stan po-

m am mm
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n r ( | w  n o m  ' i m  za w,8rsz RonP‘ w zwyw- cflłosz. (ostatnia stra.ta) 150 kor., za viasz patii w rujryce Nadesłano 5 hafrj, za wiersz pstit. w tekście radakc. kron. 6 kor.
i 1 1" i o T l !  111 l l V r N !  0robna ogłoszenia za stowo BO hal., o treści matrymon. lub koraspondancya prywatna db hal., ala poszukujących posad 40 h., przyczem pierwsze słowo 

u u l v  i - i  m  licry sę podwójnie,. C an y  p o w y ż s z e  o b o w ią z u ją  a ż  cio o d w a tz n ia .

„ „  orage
a u n e  1.-1tre. 1 ' a d m i n i s l r a t i o n  I 
d u  c o u i r i c i .  r i i o i s .  1 1 0

GZ ^ e T u S I K I  nr, 34, sznu
rów  ;a  n.i słuszną osobę, 

b !i:z ;<i jedw abno do sprzeda
nia. .‘MeniiiauzKic o ió. 145

. Ę G i
•W.t.-.ycn ~v k

;-orv a

z!o ;o , srebro , brylanty, Jiifrly 
i w szelka biżu teryę now ą i 
antyczną, oraz sztuczne zęny. 

Płact^ najw yższe ceny.

JOZEF [YflHlilfcWItZ. Sławkowska 1.
(sk lep  zegarm isti •:owsko-.jubi- 

lerski). 20

? V
i SZYLDY EMILiilW.

;v£. HOKOW IIT2

Jfoków, otatl® “I..

/  \

wre i u  u u l
Mydło do prania, m ydła toaletowe, pasta do obuwia, 
sznurow adła, farba słynna „Koloryna“ , szczotki, nici, 
baw ełna i Ł d. Płótr.a kolorowe i białe. Krochm al •  
ryżowy szw ajcarski. Codziennie św ieże drożdże. Ka- |  
wa, herbata, cykorya, k o r z e n i e  poleca  tylko hurtowni* I

Dom Msndlowy ¥• Wojas, Kraków |
Łobzowska 12. 10

l a a r r r r - t D M C C
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f i g y  Kupują
gard erobę m ęską używana 
w lepszym  i gorszym  stnuie, 
p lącę najw yższe ceny. Z aw ia
dom ienie korespondentką lub 
u stn ie : Sch m au s, K raków ,
Szeroka 22. 92

ZA APROWIZACYĘ
w ykon u je  się

P O R T R E T Y
W iad om ość: P lac W W . Św ię
tych 9, p. 1. 49/1

ZĘBY BIAŁE JAK ŚNIEG 
ZDROWE

przy używaniu proszku do zębów

DERMA"
wszędzie do nabycia.

Fabryka wyrobów chem. i kosmet „Derma1* 
St. S tu d n ic k i,  Dr. m ed. J. C z e rn ik ,  

Kraków, Podzamcze. Telefon 589. 8

O G Ł O S Z E N I E .
Do robót regulacyjnych wykonać się ma

jących na Wiśle poszukuje się tamiarzy z dłu
goletnią praktyką i obeznanych z wykona" 
niem tak zwanych sadzonek.

Pisemne zgłoszenia składać należy do d. 
28 lutego r. b. z wyszczególnieniem lat pra
ktyki, z odo;sarr: świadectw i podaniem 
wysokości wynagrodzenia oa 1 mkb. tamy 
faszynowej i kamiennej do Biura Budowy 
dróg i mostów Inż, M. Szpikowskiego w War
szawie, Aleje Ujazdowskie 28. ios

Również poszukuje się dostawców faszyny 
i palików według wymiarów normalnych.

KURSA PRAWNICZE
KRAKÓW, JASNA 10/Ui

pod now em  kierow m ctw em  zreorganizow ane, przy
stosow ane do osta tn ich  zm ian i w ym ogów  rozpo
czynają  L E K C Y  E ZB IO R O W E oraz nau kę indywi 
dualną. D ostarczam y cały  uzupełniony m ateryaf 7

. * - — -  — A A A A A J U L i i  A A -  -

Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, ostrza do apara
tów do golenia, noże masarskie, szewskie itp. 
w w!ełkim wyborze i najlepszych gatunkach 
poleca po niskich cenach Ł u iad  nożowniczy

£ug. Kluska, Kraków, Grodzka 63.
PRACOWNIA 3 P £ C Y A L N E G O  OSTRZENIA

48
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„OCHRONA UBEZPIECZONYCH'*
koncesyonowane bib,o dla spraw ube'pieczeniowych 

Kraków, Rynek główny 22. Teiafon Nr 2246.

1. In teiw eney e przy likw idacyi i w ypłatach szkód.
2. Szacow anie objuktów .
3. R ew izya uoiic ubezpieczeniow ych od ognia, w ła

maniu i w ypadku.
4. In terw en cy a u Tow arzystw  zagranicznych.
5. U łatw ianie zaw ieran ia  umów ubezpieczeniow ych 

na korzystnych  v urunkach. 114

Fachowa siły doradczo w każdym spesyalnym wypad a.

a a d y n y  n a jta ń s z y  d o m  K a n a ro w y

£<3T1ACY CYPEES
Kraków, ul. Szewska 13/11

W o l i n ę  dla P. T, Kupców i Kółek roln.
Fabryczny skład przedwojennych sznurowa
deł nicianych do obuwia w różnych gatun
kach po cenach fabrycznych poleca firma

I. WOGELFANG
K ra k ó w , K ra k ó w & K a  3 . 120

Spółka samochodowa „POLA Ul 0“
S p ó łk a  Z wyr ddpow .

w Krakowie, ulica Gołębia  L. 14, parter
Kupno i sprzedaż. Sam ochody osobow e oraz ciężarow e I J M f L  P d C f l  f t l l F
now e i używ ane. C zęści składow e i przybory. Benzyna, ! *  ■ w o ł ł ”  a  ' • " I k a H l  S B R

DAJE PIENIĄDZ
oliw a i sm ary. M otocykle, row ery, 

a a ? Wynajam samochodów osobowych i cląiarow .

poleca niklow y system  R oskopi 7(j K , B u 
dzik o 2 d/wonkach 100 K.. Sk rzy p ce ze 
sm yczkiem  ‘200 K. i -wyżej. H arm onie wie- 
e , llsk ie  m odel, jednorzędów ka K . 250, dwu- 
rzędów ka i£. 400 T rąb y  akordeonow e K. 
40 , 50, 60. D yam enty do szkła t.. 70, 100. 

Brz f wy tv. 30, 59 60. M aszynki to w tosow K. 50 , 05. 
M aszynki do sam oąo len ia  K. 40. Pas do brzytw y 14 K. 
K am ień 7 K. P ud ła do skrzyp iec po K  80  1 150, V, ysy*ka 
za zaliczką. Cennik ilustrowany za nadesłaniem 2  K. przakazam.

K u p u je  z ło to  i s r e b r o .  118

PRACOWNIA i K0NFF.KCYA SUKIEN DAMSKICH

MICHALINY CHWAŁEK
w Krakowie, ulica Fioryańska 43 froni

w ykonu je kostvum y, płaszcze, su k n ie  w ieczorow e, 
balow e i t. p. według najśw ieższych  żurnali. 11

ŚZOZOTKI PRAWDZIWE RYŻOWE
od 16 K. wzwyż, p astę  w arszaw ską do podłóg, p„stą  do 
obuw ia, w uselinę czarną i żółtą, m ydło, prt szek Jo  p ra

lk a , farb k ę do bielizny, knoty  do lam p p oleca 44

TOMASZ MĘŻYK, PLAC SZCZEPAŃSKI 8.

"~KUPU:JĘ
używat:3 maszyny do szycia. Płacę najwyż
sze cany. Fa E. Kluska, Kraków, Grodzka 53.

27 __________________________________ ______

Ma w iąkszy skład aparatów i przyborow kościelnych

K O N S T A N T Y  W IT K O W S K I  K O R D A S
Kraków, ul. Wiślna 6 (obok rynku) 

pclóca po canach możliwie najniższych i w wielkim wyborze:

K O L O N I S T O M
sprzedaje grunta w M ałopolsce od 3000 do 8000 K 
za m orgę. Przy kupnie różne uigi ew entualn ie domy 
składane lub m ateryał budulcow y n a  m iejscu . 21

Rządowo npowainione Biuro parc-rlacyjne 
Kraków, Grodzka 26.

W JO M II KRilOW SKir.
Z A W IA D  OMIENIE!
P. T. Klientów naszych zawiadamia

my, iż nadszedł świeży transport 2
U L t n & r t A f ó Y N Y

którą dostarczamy w oryginalnych be
czkach i w opakowaniu własn. 1/16 i 1/8.

i  KOERBEL ! GOTTLIEB
B KRAKÓW, ULICA MEISELSA L. 11. 
|  SPRZEDAŻ TYLKO (4URTOWNA.
0

ii§
§
g
§
§

g
g
§

DO MASZYN POŃCZOSZNICZYCH
w szelkich sysi, mów po leca  fabryczny skład części do  m aszyn do szyci*

J ó z e f  G O L D M A N  »»«■ J£5SSSV>
(daw niej i aliitsta) lei. 268-',71

_
•
o
o
«
o
o
o
•

O rnaty, kapy, dalm atyki, stuły, sukienki, chorągw ie, sztan
dary, baldachim y, kielichy, puszki, m onstraneye, ad am aszk i 

aksam ity, galony, trendzie etc.

V /.Ir wca: W zastępstwie Spółki Wyd. „Editor“ J . Konarski. — Redaktor otłpow.: Jan Stankiewicz eL 2124).

Koronki do bielizny kościelnej w największym w yborze-
Drak. Lndowa w Erakowi*.


